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Kraków 27 sierpnia.
Ogólne położenie polityczne Europy zwol­

na dopiero wyjaśniać się będzie po tej wiel­
kiej przemianie, jaką sprowadziła w Eu­
ropie ostatnia wojna. Jeszcze dziś niemo­
żna z pewnością oznaczyć, ile zyskały Pru­
sy a ile straciła Austrya, a tern mniej, ile 
zyskały lub straciły inne państwa na swo­
jej potędze skutkiem wzmożenia się Prus. 
Siła państw nie da się bowiem obliczyć we­
dług ilości mil kwadratowych, liczby mie­
szkańców, siły wojsk i dokładności ich u- 
zbrojenia, zasobów finansowych i mnóstwa 
innych dat statystycznych. Wprawdzie, ma- 
teryały te znaczą wiele w ocenieniu potęgi 
państw, ale wcale nie mniejszą grają tu 
rolę inne czynniki, a nawet przypadkowe 
okoliczności.

Biorąc jednak rzeczy tak jak podpadają 
pod oczy, P iusy zajęły takie stanowisko, 
że się około nich grupują wszystkie stosun­
ki europejskie. Od nich zależeć będzie trzy­
mać na wodzy Francyę, gdyby Rosya uzna­
ła, że dość przygotowane pole dla poruszenia 
sprawy wschodniej; od nich zależy posta­
wić Rosyi zapory przed dalszem jej parciem 
na słowiańskie kraje, a to wchodząc z Au- 
stryą w ściślejszy sojusz, w nagrodę które­
go rozciągnęłyby panowanie swoje za Men; 
od nich zależy wyswobodzić Włochy z pod 
uległości Francyi; od nich wreszcie podzie­
lić się z Rosyą panowaniem w Europie na 
podstawie plemiennej.

Daleko wprawdzie do urzeczywistnienia 
każdego z tych domniemanych planów, nie 
dalej jednak, jak od bitwy pod Jeną do bi­
twy pod Sadową. Kierunek zaś, jaki we­
źmie polityka Prus w dalszym przebiegu 
tej drogi, na którą wstąpiły, znacznie wcze­
śniej da się rozpoznać, aniżeli odwrócić osta­
teczny cel, ku któremu one zmierzać zechcą, 
jeśli na ten kierunek baczna uwaga zwró­
coną będzie.

Na tej wielkiej szachownicy, którą two­
rzyła Europa podzielona na kilkadziesiąt 
państw, dużo już padło pionów i figur, ale 
też ważniejsze figury swobodniej posuwać 
się odtąd m ogą, a tem samem bezpośrednio 
z sobą spotykać się i potykać. A lubo i dotąd 

jeszcze pięć mocarstw reprezentuje główne 
interesa europejskiej polityki, wszelako An­
glia dobrowolnie usunęła się i w sobie sa­
mej zamknęła się; Austrya zaś przez czas 
jakiś zniewoloną będzie zająć się swojemi 
własnemi sprawami i zrzec się niejako gó­
rującej roli. Pozostaje przeto trzy mocar­
stwa na tej arenie czynne, a tem czynniej sze 
być one muszą, że ich tak mało. Liczniej­
sze bowiem są kombinacye w pięciu niż 
w trzech, a przeto dotychczas w więcej wy­
padkach mogło się zdarzać bądź zrównoważę 
nie stron przeciwnych, bądź pośrednictwo mię 
dzy zwaśnionemi, bądź ustępstwo jednego 
przed groźbą połączonych przeciwników, bądź 
wreszcie krzyżowanie się interesów różno­
rodnych , które utrzymywało stan rzeczy 
istniejący. We trzech mniej jest tych kombi 
nacyj, a przeto trudniejsza zgoda, ilekroć 
ważne interesa o siebie potrącą. Jeżeli przeto 
Austrya i Anglia pozostaną w roli wycze­
kującej albo tylko obronnej, interesa owych 
trzech pierwszych mocarstw: Francyi, Prus i 
Rosyi staną się jedynemi podstawami ogól­
nego politycznego położenia Europy. Każda 
wtedy ważniejsza kwestya może łatwo spro­
wadzić starcie się ich interesów.

Mniemaćby można, że ostateczne rozstrzy­
gnięcie kwestyi polskiej, wschodniej i nie­
mieckiej nastąpi właśnie w epoce panowa­
nia tej triady europejskiej, a to już z tej

przyczyny, że każda z tych trzech kwestyj 
jest zadaniem jeźli nie bytu, to potęgi jedne­
go z tych mocarstw, tudzież, że owe tylko 
kwestye mogą powołać napowrót do udzia­
łu wszystkie inne większe państwa, dziś 
bądź dobrowolnie skazujące się na milcze­
nie, bądź do niego zniewolone. Niechby 
przeto jedno z owych trzech głównych mo­
carstw uczuło się być zagrożonem, to je ­
dynie przez jedną z owych trzech wielkich 
kwestyj mogłoby powołać do udziału te 
państwa, które dziś na uboczu się trzymają, 
i znalazłoby u nich pomoc i wsparcie.

KORSSFOSBEICTA CZASU.
Wiedeń 25 sierpnia.

—  r. Pogłoski o zamierzonem utworzeniu od­
powiedzialnego m inisterstw a w ęgierskiego coraz 
z w iększą ponaw iają się pew nością , tak , iż w koń­
cu do nich w iarę przyw iązyw ać trzeba. Dowie­
dziano się teraz, że już od dawniejszego czasu 
toczą się w tej ^mierze układy m iędzy rządem 
a  naczelnikam i stronnictw  w ęgierskich, że prócz 
starokonserw atystów , hr. Juliusz A ndrassy  wice­
prezes w ęgierskiej izby poselskiej, a  jeden  z n a j­
gorliwszych stronników D eaka żywy w nich bie­
rze udział. Mówiono, iż dla niego i d la  teraźn iej­
szego taw ernika br. Sennyeya przeznaczone są 
krzesła w przyszłem  m inisterstwie węgierskiem , 
na które m ają się złożyć naczelnicy starokonser­
watystów i Deakowego centrum. Posady m inistra 
obrony krajowej i m inistra skarbu  krajow ego nie 
byłyby chwilowo obsadzone, a  to aż do załatw ienia 
kw estyi spraw  w spólnych, bo wówczas minister 
skarbu otrzym ałby ściśle określony zakres działania, 
m inister zaś wojny, ja k  się w W iedniu spodzie­
w ają , uznanym by był za zbytecznego. Właśei- 
wem zadaniem  m inisterstw a byłoby pełnić fun- 
kcye odpowiedzialnego kom isaryatu królewskiego 
w obec sejmu podczas dyskusyi nad spraw am i 
wspólnemi. Do tej dyskusyi izba przystąpić ma, 
obrawszy, ja k  słyszę, za jej podstaw ę elaborat zło­
żony przed odroczeniem sejmu do laski m arszał­
kowskiej przez kom isyę sześćdziesięciu pięciu; 
atoli przed rozpoczęciem jeszcze dyskusyi w y­
dział ów, przystąpiłby  prawdopodobnie już w obec 
m inistrów do ponownego przejrzenia swej pracy, a 
przy tej sposobności z łatw ością nastąpiłoby pewne 
zbliżenie m iędzy zapatryw aniem  się rząd u , a 
zapatryw aniem  wydziału. J a k  wiadomo, sejm w ę­
gierski zawsze dążył do ułatw ienia kw estyi spraw 
wspólnych w w ydziałach, niechcąc jej rozogniać 
przez dyskusyę pow szechną, parlam entarną. Sejm 
zbierze się w połowie września, a  uchwały jego 
w przedmiocie spraw  wspólnych przedłożone zo­
staną reprezentacyi krajów  z tej strony Litawy 
leżących.

Dzieląc się z wami temi pogłoskami, nie myślę 
wcale brać odpowiedzialności za ich w iarogodność 
W stosunkach austryackich tak i panuje rozstrój, 
a sfery rządow e tak ą  odznaczają się chwiejnością. 
iż rzecz dziś praw dziw a, jutro może być uw aża­
na za przestarzałą, aby  z nieznaczną zm ianą po­
jaw ić się znowu za dni czternaście na horyzon­
cie. T eraz np. głoszą, iż rząd  zam ierza powołać 
ściślejszą R adę państw a, i w tym celu równocze 
śnie z sejmem węgierskim  zgrom adzi i sejm y 
krajów z tćj strony L itaw y , które — podług jednćj 
wersyi, — m ają się zająć przedsięwzięciem  nowych 
wyborów do ściślejszćj R ady państw a, —  podług 
drugićj — rozbiorem nowćj ustaw y wyborczćj do 
tejże Rady. O tćj ustawie także bardzo różne są 
zdan ia : podług jednych, liczbę mieszkańców kra  
ju  koronnego bierze ona za podstaw ę przy ozna­
czeniu liczby reprezentantów  tegoż kraju  w ściślej­
szćj Radzie państw a, a  w ybiera ich w prost z sej­
mu krajow ego bez pośrednictw a ku ry i; podług 
drugich, ustawa, k tórą rząd przedłoży sejmom k ra ­
jow ym , żądać będzie bezpośrednich wyborów do 
R ady państw a, tj. nie z sejmu, ale z kraju , a  to 
powołując się na konstytucyę lutową, k tóra ewen­
tualność podobną przypuszcza, nie określejąc atoli 
trybu podobnych wyborów. Otóż ustawa, k tórą  
rząd sejmom krajow ym  przedłoży, obejmować bę­
dzie w łaśnie określenie trybu takich wyborów. 
Ci, którzy tak ie  zadanie sejm om  krajow ym  p rzy ­
znają, tw ierdzą, iż rząd  uznając nieprzerw aność 
praw ną za L itaw ą nie może jćj nie uznaw ać w 
krajach dziedzicznych.

Paryż 23 sierpnia.

Cesarzowa E ugenia odwiedziła wczoraj Cesa­
rzową Karolinę, k tóra  dziś opuściła P aryż w po­
jazdach  Cesarskich. Zdaje się, że układy prow a­
dzone o Mexyk nie skończyły się dobrze dla Ma­
ksym iliana Igo. F raucya ma odwołać wojsko w 
term inie oznaczonym za porozumieniem się ze S ta­
nami Zjednoczonemi i zająć się jedynie obroną o- 
sób i interesów swych krajowców. Mówią, że Ce­
sarzowa nie wróci do Mexyku, i że mąż jej tu 
przybędzie. F ran cy a  s tara  się już podobno o u re ­
gulowanie swych stosunków z nowym rządem Me- 
xykańskim , któryby się utworzył czy pod Ju a re ­
zem czy pod Ortegą.

Dzisiejszy Monitor w korespondencyi z Berlina 
przytacza mowę, w której hr. B ism ark m iarkując 
ambicyę P ru s , nadm ienił o niechęci południo 
wych Niemiec. Korespondencya Monitora dodaje, 
że w Baw aryi, W irtem bergu i Badeńskiem  opinia 
publiczna jest przeciw Prusom , i że dom aga się 
środków obrony. M onitor donosi, że zabór P rus 
zatrzym a się ostatecznie na Menie, a  D arm sztadt 
nie zostanie pochłonięty; B aw arya zaś straci ty l­
ko trzy powiaty. W idać jednak  z Monitora, że 
dalszy los Saksonii bardzo F rancyą zajmuje. O 
żądaniu granicy z r. 1814 nie ma już żadnej mo­
wy. Żądanie to miało być głównie użyte za śro­
dek pow strzym ania am bicyi Prus.

W kołach politycznych zajm ują się porów na­
niem lakonicznych, posiekanych a  cynicznych p e ­
riodów mów hr- B ism arka z okrągłem i a  humani 
tarnem i periodam i mów Napoleona Illgo . Mówią, 
że hr. Bism ark m a przybyć i tego roku do B iar­
ritz. Będą się więc toczyły dalej między nim a 
Cesarzem narady. Opozycya posądza Cesarza, że 
w stosunkach z Prusam i je s t zbyt ideologiem.

Constitutionnel zajm uje się postaw ą narodową 
posłów polskich na sejmie berlińskim . Inne dzien­
niki zajm ują się raportem  Murawiewa i nowym 
rozlewem krw i polskiej w Syberyi i moskiewskiej 
propagandy w fińskiej części Szwecyi. Napoleon 
Illc i, rozdzierając trak ta ty  wiedeńskie, pogorszył 
położenie Polski. Czem zaś je  polepszy?

F abryk i broni we F rancy i robią śpiesznie udo­
skonalone karab iny  igiełkowe. M agazyny procho­
we zaopatrują się w saletrę.

Cesarstwo w yjadą do Biaritz d. 7go września. 
Księżna M atylda wyjeżdża do Medyolanu. Księżna 
Kiotylda, k tóra je s t w szóstym miesiącu ciąży, 
wyjedzie z dziećmi do Hawru, ja k  mąż je j wróci 
ze Szwajcaryi.

Pokój m iędzy A ustrya a W łochami został uło­
żony na radzie w Paryżu. Reszta, mianowicie roz 
dział długu, ułoży się w W iedniu, i od tej ugody 
zacznie się zapewnie data  przyjaznych stosunków 
dwóch państw . Legion rzym sko-francuski, który 
jest dotąd w Antibes, m a udać się nareszcie na 
miejsce swego przeznaczenia. O rganizaeya jego 
jest skończona. R enta w łoska trzym a się około 
54  Ir. Je s t to kurs niezły, bacząc na okoliczności.

Książęta Nemours i Joinville są w Szwajcaryi. U- 
dało się do nich kilkunastu głównych orleanistów, 
między innymi jen . Changarnier.

14 r a k ó w  27 sierpnia. Najwyższem postano­
wieniem z dnia 18 sierpnia, N. Pan zam ianował 
kanonikam i honorowemi kapitu ły  metropolitalnej 
lwowskiej obrz. łacińskiego: Jakóba K a c z o r o w ­
s k i e g o  proboszcza w K oropcu, dziekana i d y ­
stryktow ego nadzorcę szkół, Jan a  K r a s o  w s k i e ­
go, proboszcza Stanisław ow skiego i dystryktow e­
go nadzorcę szk ó ł, w reszcie Jana  K a l i n i e  w i ­
e ż a ,  proboszcza Jazłowieckiego, dziekana i dy­
stryktow ego nadzorcę szkół.

—  M inister stanu zam ianował H enryka Cl a u -  
s e r a  zastępcę nauczyciela przy grecko-wschodniej 
wyższej szkole realnej w C zerniow cach, rzeczy­
wistym nauczycielem przy tymże zakładzie.

Wiedeń 26 sierpnia. Zalani jesteśm y powo­
dzią pogłosek o zm ianach w ministerstwie, m ają­
cych być zarazem  widomym w yrazem  zmian za­
mierzonych w ustroju państwowym. Atoli pogło­
sek tego rodzaju tak a  jest mnogość, sprzeczność 
ich tak  w ielka, iż widocznie właściwe ich znacze­
nie da się zredukow ać do szeregu dowolnych 
kom binacyj, w ysnutych z jedynego faktu, który 
w całym  tym  naw ale wieści i pogłosek je s t n ie­
zbitym, z faktu mianowicie, iż rząd  zam ierza po­
wołać ponownie sejm  w ęgierski, i to już w bardzo 
rychłym  term inie, bo w drugiej połowie przyszłe­
go m iesiąca.

N a tle tego jedynego fak tu  rysu ją  się w szy­
stkie inne wiadomości. W najściślejszym  z nim

związku je s t ta, iż sejm w ęgierski powołanym 
będzie na podstawie ustaw  z r. 48, i że w skład 
odpowiedzialnego m inisterstw a węgierskiego sami 
tylko konserw atyści wejdą. W tych kilku słowach 
mieszczą się dwie sprzeczności, które pogodzić 
się ze sobą nie dadzą : ustaw y z r. 1848 zado­
woliłyby w praw dzie przew ażną większość kraju, 
ale niezadowoliłyby w łaśnie konserwatystów, k tó­
rzy z niemi krajem  rządzić m ają, a konserw a­
tyści nadto nie zadowoliliby wcale kraju. D la tego 
lepiej znający stosunki W ęgier nie kontentując 
się w ieścią tak  n iepraw dopodobną, zmodyfiko­
wali j ą  po swojemu, dodając, że obok konserw a­
tysty Sennyeya zajm ie miejsce w m inisterstw ie 
węgierskim hr. Juliusz A ndrassy wiceprezes Izby 
poselskiej a  gorliwy stronnik D eaka. Ale w trop 
za tą  wiadomością podążyło i jej zaprzeczen ie: 
z Pesztu telegrafują do Wanderera, że hr. A ndrassy 
nigdy nie zajmie miejsca w gabinecie koalicyjnym .

Po tak  kategorycznem  zaprzeczeniu, zakres kom­
binacyj m usiał się ograniczyć tylko do osób pp. 
M ajlatha, Esterhazego i Belcredego. Od chwili, w 
której naw et czeskie federalistyczne dziennikarstwo 
wyparło się hr. Belcredego, a sym patya dla nie­
go znajdow ała się tylko „w odległym kraju  Sar- 
m atów “ (słowa Pressy), najpowszechniejszą było 
pogłoską, że hr. Belcredi ustąpi. F a k t ten upra­
szczał wielce w szystkie dalsze w nioski: po u stą­
pieniu hr. Belcredego dualizm w m isterstw ie mógł 
rozrastać się bezprzeszkodnie. Atoli i w tej m ie­
rze pom yliła się cpinia stołeczna: die Debatte, 
k tórą konserw atyści w ęgierscy wszystkich odcie­
ni wiarogodnemi zasilają wiadomościami, zapewnia 
w numerze dzisiejszym, że we w szystkich pogło­
skach o ustąpieniu hr. Belcredego nie ma słowa 
praw dy.

Gdy w ten sposób przerzedził się zastęp osób, 
których stanowisko dopuszczało możność najróżno­
rodniejszych kombinacyj, pozostało jeszcze dwóch 
przez nie nietkniętych, to jest pp. M ajlath i E s te r­
hazy. Mówią dziś, że obok hr. Belcredego pozo­
stanie tylko hr. Esterhazy, ale na poparcie tej 
wiadomości nie znajdujem y w w ypadkach chwili 
bieżącej żadnych danych,

T ak  więc w labiryncie pogłosek i wieści śle­
dząc praw dy z busolą praw dopodobieństw a w 
ręku , dochodzimy do konkluzyi, że stanowisko 
hr. Belcredego w t e j  c h w i l i  nie jest jeszcze bardzo 
zagrożonem; a że p. M ajlath należy do tego odcie­
nia konserw atystów  węgierskich, k tóre do kom 
promisu z domniemanym program atem  m inistra 
stanu pochopniejsze je s t niż którekolw iek inne 
w W ęgrzech, przeto i jego  pozycyą uw ażać mo 
żerny za pew ną — w tej chwili przynajmniej.

Aby rzecz o zm ianach w m inisterstw ie do dna już 
wyczerpać, dodajemy, iż na zastępcę lir. Meus 
dorffa w ym ieniają teraz to br. H ubnera , to br. 
P rokesch-O sten , internuneyusza w K onstantyno­
polu. Pierw szy reprezentuje najściślejszy związek 
z F ran cy ą , drugi zapow iadałby rychłe podniesie­
nie kw estyi wschodniej. O statnie w ypadki na a r­
chipelagu greckim  nom inacyę br. Prokescha czy­
nią dość prawdopodobną.

D odajem y jeszcze, iż podług N . f r .  Presse za­
warcie pokoju obwieści manifest cesarski zapo­
w iadający zarazem  zniesienie stanu wyjątkowego 
w niektórych krajach koronnych obowiązującego 
i podjęcie działalności instytucyj konstytucyjnych 
(czy i ściślejszej Rady państw a?) W ątpliwem  ma 
być tylko, czy w ydanie manifestu m a nastąpić już 
teraz, czy też dopiero po zaw arciu formalnego 
pokoju z W łochami.

—  W iener Ztg  z soboty ogłasza deklaracyę 
m inisterstw a spraw  zagranicznych z dnia 21go 
lipca b. r. względem przystąpienia c. k. rządu do 
konwencyi genewskiej, mającej na celu popraw ie­
nie losu rannych żołnierzy, do której poprzednio 
w iększa już część państw  europejskich p rzystą­
piła. Konwencya w mowie będąca sk łada  się z 
9ciu punktów, a  najw ażniejsze jej postanowienia 
są następujące:

A mbulanse i szpitale wojskowe, uw ażają się za 
miejsca neutralne. Z przywilejów neutralności ko­
rzysta także służba szpitalna i am bulansow a, tu ­
dzież duchowni w pełnieniu swych obowiązków. 
M ieszkańcy przychodzący w pomoc rannym , m ają 
być o ile możności oszczędzani. Domy ich wolne 
być m ają od kw aterunku, a osoby naw et od kon­
try  bucyi. Ranni traktow ani winni być zarówno, 
bez względu, do której ze stron walczących nale 
żą. Podczas bitwy, wódz może zalecić odstaw ie­
nie rannych do przednich straży n ieprzyjaciel­
skich. Szpitale i am bulanse winny w ywieszać pod 
czas bitwy sztandar neutralności, a  służba szpi­
talna przepaski na znak neutralności. Na sztan 
darach i przepaskach m ają mieć czerwone krzyże 
na tle białem.

—  N ar. L is ti  skarżą  się znowu na  naruszenie 
ustaw o równoupraw nieniu obu języków  w Cze­
chach, mianowicie zaś na wykluczenie języka  cze­
skiego z korespondencyi telegraficznej. Na dowód 
przytaczają N ar. L is ti  następujący fakt zajm ują­
cy : Powinszowanie, które burm istrz m iasta P ragi 
przesłał N. Panu z okazyi dnia urodzin, ułożone 
było pierwotnie w języku  czeskim ; atoli gdy 
zwierzchność w biórze telegraficznem orzekła, iż 
telegram u w języku  czeskim przyjąć nie może, 
przetłomaczono powinszowanie na niemieckie. Gdy
0 tem dowiedział się później pew ien wyższy ofi­
cer załogi pruskiej, ubolewał mocno, iż zawczasu 
nie uwiadomiono go o tem, gdyż lubo sam  nie ro 
zumie słowa po czesku, byłby jednak n a u c z y ł  
urzędnika telegraficznego, ja k  się to po czesku te- 
egrafuje. Dziennik czeski gorzkie z tej okazyi 

czyni uwagi. „Każdy p rzy zn a-— piszą N . L is ty—  
iż, aby przesiać życzenia swemu monarsze w ję ­
zyku czeskim, nie godziło się posługiw ać pośre 
dnictwem obcej po tęg i; atoli py tam y się pana 
m inistra stanu, jak ie  wrażenie spraw ić to musiało 
na Czechach, iż to, czego im w łasny rząd  z dro­
biazgowych i m ałoznaczących powodów odmawia, 
mogli teraz otrzym ać tylko z pomocą n ieprzy ja­
ciela?"

-  Z aresztów w iedeńskich wypuszczono teraz 
136 osób, które podczas wojny pochwytano jako  
podejrzane o szpiegostwo. T ak i rezultat dochodze­
nia sądowego w ykazuje najwymowniej ja k  błahe- 
mi były podobne zarzuty.

Królestwo Polskie.
Przyszło już do tego, że w arszaw skie urzędo­

we dzienniki, jeden po polsku, drugi po rosyjsku 
wychodzące, muszą się oganiać tej małej liczbie 
dzienników w Rosyi wychodzących, k tóre dość 
są niezawisłe, aby nie daw ać w iary w uczciwość 
postępow ania w ładz rzędowych w królestw ie Pol- 
skiem. D ziennik W iest dwie tego rodzaju poruszył 
spraw y, które choć się odnoszą do pojedynczych 
w ypadków , w szelako dają m iarę samowoli władz, 
a jednak  obie nie m ają nic wspólnego z polityką. 
Warsz. D newnik  i braciszek jego D ziennik Warsz. 
usiłują w odpowiedziach swoich osłabić podania 
Wiesti. Z tych dwóch spraw  jedna tyczy się za­
boru lasu przez chłopów w dobrach Chlewiska 
własności br. Rom ana Sołtyka obecnie jenerała 
austryackiego, którego ojciec Roman Sołtyk po­
seł na sejm w r. 1831 i dziad, sędziwy więzień 
stanu zprzed r. 1830, mieli skonfiskowane dobra, 
a  z tych Chlewiska w róciły do familii przez pro 
ste kupno w r. 1862 i było nawet potrzeba na to 
pozwolenia carskiego. D ruga spraw a, o której tu 
m ówim y, jest dokonany przem ocą chrzest na 
wiarę praw osław ną dziecka żydowskiego, które 
siłą  zabrauo matce. Spraw a Mortary narobiła w 
całym świecie wiele hałasu i sta ła  się naw et przed­
miotem dyplom atycznych korespondencyj; o sp ra­
wie zaś tej m ilczą nawet żydzi, którzy umieją, 
gdy chcą, zainteresow ać swym interesem  nie ty l­
ko św iat finansowy ale i dyplomatyczny.

Co do pierwszej z tych spraw , dowiadujem y 
się z W iesti ty le :

„Pozwólcie opowiedzieć sobie w ypadek, który 
zdarzył się w Polsce, pewnemu austryackiem u je ­
nerałowi. Chociaż to nie tyczy się wojny, ale w 
tym w ypadku zam ięszane są dwie wojujące siły : 
z jednej strony austryacki jenerał i jego  pełno­
mocnik, a z drugiej ruski komisarz do spraw  wło­
ściańskich. Jenera ł austryacki za najw yższym  ze­
zwoleniem, kupił w królestwie polskiem dobra 
rządowe, które niegdyś należały do jego  rodziny
1 były skonfiskowane po 1831 roku. Kupiwszy te 
dobra, w takich warunkach, jenera ł h rab ia S. m y­
ślał zapewnie, że są jego  własnością; ale nie tak 
m yślał nasz k o m isa rz  do spraw  włościańskich (go­
dność, odpow iadająca polubownemu pośrednikowi). 
W dobrach jenerała  S., w łościanie w yrąbali w le- 
sie do trzech tysięcy sążni drzewa. W szystko to 
piszę na mocy dokumentów, nie stanowiących k an ­
celaryjnej tajem nicy. T rzeba wam wiedzieć, że w 
Polsce wprowadzone są służebności czyli tak  zw a­
ne serwituty, na zasadzie których włościanie m ają 
prawo używalności, z pewnemi ograniczeniami, 
w lasach i pastw iskach dworskich. T a  sarna ła s­
ka, k tó rą  pewne osoby chciały w prowadzić i w 
ruskich guberniach. I  tak , w danym  w ypadku 
powstało pytanie, czy las w rzeczywistości jest 
dw orski i czy nie przysługuje w nim prawo słu­
żebności, obwinionym włościanom. Okazało się, że 
włościanie nie mieli tego praw a do w yrąbanej 
części lasu, zaś w yrąbanie w ogrom nych rozm ia­
rach lasu powstało z następującej p rzyczyny : Pew ­
nego razu czterech włościan w yrąbało na budowę 
samowolnie do 300 sztuk drzewa. Zarząd ekouo-

Gzęść literacko-artystyczna.

Żegiestów dnia 19 sierpnia 1866

Zwiedzając k ilkakrotnie w mojem życiu w yży­
ny karpackie  i na nich w ytryskające uzdraw iają­
ce wody lekarskie, odwiedziłem tego roku także 
Żegiestów.

Zdroje źegiestow skie znane już powszechności 
od la t 18 zajm ują znakomite stanowisko pom ię­
dzy zdrojam i naszego kraju. Są położone na  pół­
nocnym stoku K arpat, w sąsiedztw ie W ęgier, w 
okolicy pięknej i zdrowej, wśród gór rozlicznych, 
okrytych borami a mianowicie Kiczery, Zdziaru 
skalnego, Czerszli, Skałki itd. nad brzegiem  wi­
jącego się w kształcie wstęgi Popradu, który po- 
trzykroć opływ ając uroczą dolinę; twórzy na niej 
niejako dw a półw yspy, jeden  na węgierskiej po 
łożony stronie „w ysoki w irch“ drugi na polskiej 
nazw any „Ł opatą".

O braz ten w całość ujęty przedstaw ia oku prze­
chodnia osobliwie z wysokości Kiczery i Czerszli

zachw ycający widok.
W zniesienie kotliny zdrojów żegiestowskich na 

2000 stóp nad  poziom morza, najczystsze i n a j­
zdrowsze powietrze, napełnione balsam icznym i 
wyziewami roślin obficie tu rosnących, nada ją  te­
mu zdrojowisku znakom itą ważność.

Zw racając atoli bliżej naszą uw agę na te uzdra­
w iające źródła, widzimy, że one leżą w kierunku 
północno-południowym, niedaleko od potoku szczaw - 
nego u stóp Zdziaru skalnego, gdzie w łaśnie biją 
z piaskow ca karpackiego owe dw a obfite źródła 
wody m ineralnej Anny i Maryi.

Szczawa ze źródła Anny przed laty  praw ie 18 
była już przedm iotem  badań chemicznych, k tó­
rych wówczas dokonał P. K arol Mohr profesor 
chemii przy szkole technicznej w Krakow ie. Roz­
biór ten umiejętnie w ykonany okazał, że oprócz 
obfitego gazu kw asu węglowego wchodzą w skład 
tej w ody mineralnej najw ażniejsze sole: a miano­
wicie w ęglany, sody, żelaza, magnezyi i wapna; 
chlorki, sodu i potassu; sia rkany  sody i magnezyi; 
a  nakoniec kw as krzemowy. Szczęśliwe połącze­
nie tych składników  w tej szczawie przynosi naj- 
zbaw ienniejsze skutki dla zdrow ia ludzkiego.

D rugie źródło M aryi, starsze od źródła Anny, 
zapewne dla tego tylko, że o niem wiadomość 
daleko wcześniej doszła do wiedzy ludzkiej, bo 
już około połowy ośmnastego w ieku znanem być 
miało okolicznym mieszkańcom, ale niezawodnie 
współczesne tam tem u, nie m iało przecież dotąd 
szczęśliwej chw ili, aby się go dotknęła umiejętna 
ręka. Słyszeliśm y, że obecnie rozbiorem tej wody 
ma się zajmować znakom ity i na tem polu wielce 
zasłużony nasz chemik p. A dolf Aleksandrowicz, 
czego dla dobra cierpiącej ludzkości i pom yślno­
ści zakładu serdecznie życzymy.

K ilkonastoletnie obce doświadczenie i nasze 
w łasne przekonało n a s , że szczawa M aryi obok 
innych własności ma również moc lekko rozwal 
niającą.

Obiedwie te szczawy naw zajem  się wybornie 
w spierające, posiadają niewątpliw ie najcenniejszą 
lekarską  wartość, i można je  policzyć do rzędu 
najznakom itszych wód lekarskich, z im nych— kwa- 
skow ato - solno- żelezistych.

Co się zaś tyczy ujemnej strony tego zakładu 
mającej na względzie technikę i gospodarstwo, 
otw arcie wyznać musimy, że ta  pozostawia bar

dzó wiele do życzenia.
B rak bowiem kapita łu  i podzielone zawiadow- 

stwo k ładą  nieprzebyte tam y, że zdrojowisko to 
nie może się wznieść do tej wysokości i znaczę 
nia, na jakiej przez hojne swoje uposażenie od 
natury rzeczyw iście zasługuje. Gdyby więc jedna 
silna a nieuboga dłoń objęła w zarząd to zdrojo­
wisko, odniosłoby ono bez w ątpienia zwycięstwo 
nad innem i tego rodzzaju wodami.

Znam y i oceniamy wysoko skrzętność i sta 
ranność dzisiejszych właścicieli zakładu, lecz sa ­
me dobre chęci nie w ystarczają dla chorych szu­
kających polewszenia zdrowia u tych źródeł „oj- 
czystych.“

Potrzeba przedewszystkiem  koniecznie i stano­
wczo pom yśleć, aby to , co je s t najpilniejszem  i 
nieodzownem, było ja k  najprędzej zrobionem , a 
szczególniej potrzeba zbudówać inne łaz ienk i, bo 
dzisiejsze są niżej wszelkiej krytyki, potrzeba d a ­
lej zaprow adzić lepszą restau racy ę , bo dobre ży­
wienie chorych gości kąpielnycb jest niezbędnym 
w arunkiem , dzielnie w spierającym  działalność i 
skuteczność wód mineralnych.

Mimo tych wszystkich niedostatków prawdziwi

chorzy nieubiegający się za marnościami tego zni 
kornego św iata , ja k  się to dzieje w sąsiedniej 
Krynicy, znajdują tu dostateczne zadowolnienie i 
pomoc, jak  to sam i naocznie mieliśmy sposobność 
o tem się przekonać. W idzieliśm y bowiem tak  
w latach ubiegłych ja k  i w roku bieżącym cho­
rych , którym  szczawa ta  spraw iła zadziwiejące 
skutki. W szyscy praw ie opuszczają to błogie u- 
Btronie z pociechą i radością. .

W roku bieżącym  było w Zegestowie na ku- 
racyi około sto kilkanaście osób chorych, bo w ię­
cej naw et pomieścićby nie można d la braku mie­
szkania.

W tym że roku brak pogody, nieustanne deszcze 
przez cztery ty g o d n ie  praw ie trw ające, utrudnia­
ły bardzo używanie w ód m ineralnych.

Pobieżną tylko uczyniliśm y wzm iankę o Żegie­
stowie, aby przypom nieć publiczności skuteczność 
szczawy żegiestowskiej, zostaw iając obszerniejszy 
opis dzisiejszej pory kąpielnej innemu zdolniej­
szemu pióru.

D r S . W .
—
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miczny poskarżył się przed komisarzem, który 
zbadaw szy rzecz, zabronił włościanom w yrębyw ać 
las dw orski i wywozić drzewo z lasu. Sztuki j e ­
dnak  zabrane przez nich i wywiezione, pozosta­
w ił na ich korzyść. To, sądzę, nastąpiło na mocy 
tej teoryi, k tóra  u nas w W ielkorosyi w ynagra­
dzała złodziei, za tak  zw aną „straconą pracę .“ Jak  
należało spodziewać się, włościanie zrozumieli, w 
jak i sposób nabyw ać praw o do lasu i po odjeż- 
dzie kom isarza, wywieźli już i resztę drzewa, nie 
zw ażając na zakaz. W raz z takiem i faktam i, u- 
tw orzyła się szczególna teorya własności; decyzye 
kom isarzy po większej części są ustne; zapewne 
robią to przez ostrożność, żeby nie byli obowią 
zani następnie za nie odpowiadać. Wielu włościan 
w dobrach jen era ła  S. tym sposobem miało w y­
rąbanych do 300 sążni d rzew a; sążeń drzew a w 
tam tej okolicy kosztuje 1 rs. 20 k.; po odtrąceniu 
kosztu w yrąbania  i ułożenia każdy z tych wło­
ścian nabył za 285 rsr. drzew a z nienależącego 
do niego lasu. Teraz, odjąwszy od tego 2'20 rsr. 
sumę, k tóra każda w łościańska osada, według ta­
bel likwidacyjnych ma zapłacić obywatelowi za ro ­
lę, okaże się, że za pomocą wspomnionej mani- 
pulacyi, tolerowanej przez kom isarza, włościanin 
nie tylko otrzym ał rolę darm o, lecz jeszcze 65 
rsr. w przydatku. W tych dobrach je s t 800 do­
mów w łościańskich a  każdy z nich ma jednako­
we wym agania. Położenie austryackicb jenerałów 
i tak  jest niekorzystne, z powodu że ich biją pru­
sacy; lecz jeżeli jeszcze będą nabywali dobra w 
rosyjskiej Polsce, to położenie ich stanie się zu 
pełnie bez w yjścia".

Ponieważ korespondet w arszaw ski do W iesti 
pow iada, że ma te wiadomości od urzędnika ro- 
syanina i praw osław nego (aby go nie posądzono 
o stronność dla Polaków i katolików, choć tu re 
ligia nie ma żadnego związku) i że wszystko to 
napisał na podstaw ie dokum entów , przeto pisze 
D new nik :

„W spraw ie rzeczonej o w yrąbanie lasu znaj­
duje się rzeczywiście jeden dokument, z którego 
korzystał autor i czerpał z niego w szystkie licz­
by i daty. Tym  dokum entem  je s t raport urzędni­
k a  policyjnego, który okazał się niezgodnym ani 
z praw am i ani z istotą rzeczy; wspomniony zaś 
urzędnik został o b e c n i e  usunięty od swych o- 
howiązków, z resztą n i e  t y l k o  z powodu t e j  
spraw y, lecz i innych przyczyn".

Otóż ponieważ raport policyjny posłużyć mógł 
prawdopodobnie korespondentowi do odmałowa 
nia nadużyć, władze uznały ten raport niedokła­
dnym, a urzędnika który go sporządził, oddaliły 
n i e  t y l k o  —  jak  mówi naiw nie w arszaw ski or­
gan rządu rosyjskiego— z powodu tej spraw y, przy 
znaje zatem, że t a k ż e  i z powodu tej spraw y.

Dnewnik pow iada d a le j, że hr. Soltyk zaniósł 
podanie do N am iestnika pod d. 20 stycznia 1864, 
w którem  skarży  się, że kom isya w łościańska w 
Kielcach przyznała chłopom na w łasność las, w 
którego częściach mieli praw o używalności siana; 
gdy zaś te części zarosły lasem, kom isarz pozwo­
lił chłopom las ten wyrąbać. W łaściciel dóbr u 
k łada  się już naw et dobrowolnie z chłopami pod 
względem służebności sianożęcia w jego  lesie, ale 
gdy przyszło do w ykonania warunków  umowy, 
chłopi odmówili, a  korzystając z pozwolenia ko ­
m isarza lew irow ego, w yrąbali część lasu nietyl- 
ko w granicach używ anego przez siebie sianożę­
cia, ale i poza temi granicam i, i w chwili zanie­
sienia podania, mieli już na sprzedaż 3000 sążni 
drzewa w yrąbanego N adarem nie właściciel zano­
sił podania do kom isarza rewirowego, do komi- 
syi w łościańskićj i do naczelnika wojennego o u- 
stanowienie granic łąk  w łościańskich (tj. serw i­
tutu), o zniewolenie włościan do dotrzym ania u- 
mnwy z nim zaw artćj i o zakazanie w yrąbyw a­
nia lasu. W końcu właściciel chcąc położyć kres 
wszelkim nadużyciom , dom agał się zam iany łąk 
włościanom przyznanych na inne, od lasu jego 
odleglejsze.

W  skutku tego podania wyznaczone było śledź 
two, z którego się w ykazało w edług tw ierdzenia 
rosyjskiego D newnika, że ponieważ włościanie 
mieli praw o użytkow ania z łąk  w lesie, a  łąki 
te zarosły lasem, las przeto na w łasność icb p rzy ­
znanym został. Jeżeli zaś włościanom nie było 
wolno korzystać z łąk i lasu podczas należenia 
dóbr do skarbu, to nie zmienia bynajm niej praw a 
ich do tych łąk  i owego na nich porosłego lasu. 
Pom ijam y drobne szczegóły tćj mniemanćj urzę­
dowej „popraw ki" czyli raczćj sprostowania. Je  
dnak są w niey niektóre ciekawe, a  mianowicie: 
że kom isya śledzcza nic m ogła oznaczyć, gdzie 
się zaczynają łąki a gdzie kończy się las w yrą­
bany dw orski, gdyż śnieg w łaśnie przysypał wszel 
kie cechy graniczne; że chociaż oficyaliści w ła­
ściciela dowodzili, że chłopi skopali kopce g ra ­
niczne, wszelako chłopi w sk azy w ali, gdzie te 
kopce stały; że w chwili, gdy śledztwo było pro 
wadzone, znalazło się tylko około 200 siąg  drze 
w a w yrąbanego, a  przeto połowę jego tylko n a ­
leży liczyć na rzecz lasu dworskiego, a drugą po­
łowę na rzecz chłopów, jako  m ogącą pochodzić 
z łąki zaroslćj lasem. Z śledztwa zaś pokazało 
się, że w szystkiego w yrąbano 11091 4 sążni (ów 
pół sążeń je s t Klasyczny!) a nie 3000, jak  mówi 
ła skarga. Z tego drzew a przypadało  na część 
sporną 400 do 500 sążni. Połowa więc zrąbanego 
drzew a należy do chłopów, a  połowa jest sporną. 
Jeżeli zaś, mówi Dnewnik, włościanie w yrąbali 
n i e c o  więcćj lasu, na uspraw iedliw ienie ich po­
służyć może niejasność granic, które zresztą szcze­
gółowo są obecnie rozm ierzane.

Podanie o zakaz w yrąbyw ania lasu na da­
w nych łąkach  zarosłego lub o zam ianę tych łąk 
na inne, otrzym ało odm owną odpowiedź. Z ak aza ­
no tylko w yrąbyw ać i wywozić drzewo w m iej­
scach, gdzie zachodzi spór o granice lasu, a do 
zorować tego m ają wójt, sołtys i ławnicy, to jest 
ci sam i, którzy mieli udział główny w w yrąby­
w aniu lasu i wywożeniu drzewa.

Sens m oralny z tego w ypadku jest taki: że 
wypadek ten jest tylko m ałą cząstką obrazu obe 
cnych stosunków praw nych i p raw a własności w 
Królestwie; że żaden pokrzywdzony nie udaje się 
dp szukania ratunku w publicystyce i jaw ności, 
bo jeszcze gorzej na tern wyjdzie, raport naw et 
uznanym będzie za fałszyw y, skoro się na niego 
odwoła, a usunięty urzędnik, który go udzieli. 
W iedzą o tem obyw atele Królestw a i milczą. G dy­
by jawność mogła im się na co przydać, by li­
byśm y w stanie podawać codziennie szeregi k rzy­
czących gw ałtów  do wiadomości pubłiczućj; lecz 
nie czynim y tego, wiedząc, iż każde wymówione 
nazwisko, wym ienione miejsce, sprow adziłoby 
prześladowanie. W tym przypadku publicystyka ro­
syjska sam a tę rzecz poruszyła. Jeżeli zaś s ta ra ­
nia obcego poddanego i to w takim  będącego cha­
rakterze wojskowym, ja k  właściciel Chlewisk, po­
zostały' bezsku.eczuie; w cóżby się obróciły s tara­

nia i skargi obywateli m ieszkających w kraju  i 
wystawionych na nieposkrom ioną chciwość urzę­
dników włościańskich, brutalstw o naczelników w o­
jennych i samowolę rozpasanych bezkarnością 
chłopów.

W ypadek z ochrzczeniem dziecka żydowskie 
go taki się w ydarzył. K orespondent w arszaw ski 
do Wiesti, k tóry się podpisał Jum atow , donosi o 
ochrzczeniu jak iegoś obłąkańca starozakonnego 
Perlm uttera na praw osław ną w ia rę , należącego 
do gminy Stoczek w powiecie siedleckim  na Po­
d lasiu , tudzież mniemanego dziecka jeg o , k tóre 
urodziła atoli żona jego od 5 la t z nim rozw ie­
dziona, i k tóre gwałtem  jej odebrano dla ochrzczę 
nia go. W arszaw ski korespondent do Dziennika  
Poznańskiego  mówi również o tem ochrzczeniu, 
lecz podobnie, ja k  to czyni Wiest, nazyw a dziecko 
córką. Z odpowiedzi zaś na artykuł W iesti „udzie­
lonej" D ziennikowi Warszawskiemu, tj. urzędowej, 
okazuje się, że to był syn a nie córka. Żyd ów 
Perlm utter zostający w stanie ob łąkan ia , jak  u- 
trzym ują inni żydzi, zgłosił się naprzód do księ­
dza katolickiego, żądając by go ochrzczono; gdy 
jednak  ksiądz w obawie kary  odmówił mu, udał 
się on do schizm atyckiego popa, i został w paź­
dzierniku 1865 ochrzczony. Dziennik W arszawski 
utrzymuje, że nie jest wiadomo, aby Perlm utter 
był obłąkany. W roku bieżącym miał ów P erl­
m utter żądać, aby jego syna ochrzczono, co już
0 tyle jest zmyślonem, że żona Perlm uttera E stera 
Spiegelm anó^na rozwiodła się była z nim r. 1861 
w Łosicach. Dziennik W arszawski pow iada, że 
nie m ożna było dojść, kiedy rozwód nastąpił, bo 
aktów  nie znaleziono. Dziecko zostawało przy 
matce. K onsystorz grecki w W arszaw ie zawezwał 
rząd gubernialny lubelski o odebranie dziecka 
matce dla ochrzczenia go , a ja k  pow iada D zien­
n ik  W arszawski, „praw o w cesarstw ie pod tym 
względem obowiązujące nie zostaw ało w sp rze­
czności z praw am i w Królestwie Polskiem  obo- 
w iązującem i". Otóż zostawało ono podług kodeksu 
cywilnego. Dziecko ochrzczone oddane zostało 
przez w ładzę na opiekę żonie wojskowego fel­
czera rosyjskiego w Siedlcach. Rabin z m iastecz­
ka Sarnaki upom inał się o niepraw ny zabór dziec 
ka i ochrzczenie go, zwłaszcza, że do dziecka te ­
go czteroletniego nie m iał praw a Perlm utter, któ­
ry  przed pięcioma łaty  rozwiódł się był z jego 
m atką. M atka jego usiłow ała pieniędzmi skłonić 
Perlm uttera, aby jej zwrócił syna, lecz ten odmó­
wił. W reszcie żydzi siedleccy napadli 20go lipCa 
m ieszkanie owego m oskala felczera, zabrali dziec­
ko i żonę felczera pobili. Z tego powodu prow a­
dzone jest śledztwo.

R o s y  a.
Inw alid Rosyjski tak  przedstaw ia w iadom e nam 

już w ypadki w Irkuckiej gubernii, dając n a p is : 
„Ucieczka więźniów w Syberyi i zbrojny ich opór,,.

„Z rozporządenia jenerał-gubernatora wschodniej 
Syberyi było przeznaczonych do robót na drodze, 
naokoło jeziora B ajkała, pod nadzorem  pułkow ni­
ka Czerniajewa, 710 politycznych przestępców  po­
laków; robotam i zaś zarządzał podpułkow nik kor 
pusu dróg kom unikacyi Schatz W nocy z 24go 
na 25 czerwca (v. s.), jedna p a rty a  tych prze­
stępców, w liczbie 50 ludzi, rozbroiła i zw iązała 
znajdujący się przy niej konwój, i z zabraną bro­
nią i końmi, w yruszyła brzegiem jeziora  B ajkała, 
dla połączenia się z innemi partyam i roboczemi. 
Na drodze zrabow ała jedną  stacyę pocztową, ze­
psuła te legraf i połączywszy się z innemi p a rty a ­
mi zm ierzała ku Posolskowi. Usiłowanie ucieczki 
politycznych przestępców, dokonane było w m iej­
scowości nader dla nich niedogodnej, tak , że o- 
czywistym je s t b rak  wszelkiego poważniejszego 
planu. Droga, na której odbyw ały się roboty, 
graniczy z jednej strony z B ajkałem ; z drugiej z 
nieprzebytym  czynszowym lasem  i spadzistem i gó­
ram i a  z trzeciej przedstaw ia bardzo niedogodną 
drogę po kraju bez śladu ku Posolskowi, drogę 
poprzerzynaną gęsto rzeczkam i, z urwistemi dro­
gami i wąwozami. Stosownie do miejscowości i 
położenia rzeczy, zaraz przedsięwzięto energiczne 
środki, które ja k  należało spodziewać się, okaza­
ły  się zupełnie skutecznemi. Znajdujące się pod 
ręką  oddziały wojsk, w ysłano parostatkam i i po- 
cztowemi końm i, tak  dla przecięcia drogi prze­
stępcom do Posołska, ja k  i w ich ty ł drogą, n a ­
około jeziora Bajkała; oprócz tego po przyw ró­
ceniu kom unikacyi telegraficznej, zawiadomiono 
w Troickosaw sku, W ierchnieudinsku i Sielegińsku 
z jednej, a  w stanicy C haranajskiej z drugiej stro­
ny, co do w ysyłania patroli dla ujęcia aresztan- 
tów, gdyby skierow ali się ku granicy Chińskiej 
Z początku przestępcy próbowali staw iać naszym 
wojskom zbrojDy opór, lecz otoczeni ze wszy­
stkich stron wojskiem, aresztanci zaczęli tak po­
jedynczo, ja k  całemi partyam i wychodzić z lasu
1 poddaw ać się. Tym  sposobem do l ig o  lipca 
było już dostawiono do IrkucKa i umieszczono w 
wieży 494 ludzi. Oprócz tego zabito 35 ludzi (1); 
chorych, ranionych i wziętych z bronią w ręku 
45 ludzi. Pozostałych 136 ludzi rozproszyło się 
w górach Bajkalskich i zaczęło poddaw ać się po­
jedynczo naszym  patrolom , a do 25 lipca ostate- 
cznio byli ujęci pozostali przestępcy, w liczbie 
których znajdowało się 3ch hersztów : Szaramo- 
wicz, Celiński i Kotkowski. W tym czasie z o- 
gólnego rachunku, ze w szystkich zbiegłych prze­
stępców, którzy byli użyci do robót przy drodze 
naokoło jeziora Bajkału, brakow ało tylko dwóch. 
Z naszej strony zabity został w utarczce podpo­
rucznik Parochow, starszy adjutant zarządu wojsk 
miejscowych, i raniono 5 niższych stopni. Pow sta­
nie polaków na drodze około jeziora Bajkała, w 
innych miejscach pomiędzy przestępcam i polity- 
cznemi nie miało odgłosu, a  włościanie ze wsi, 
na pierwszą wiadomość o ucieczce aresztantów , u- 
zbroili się, kto czem mógł, i okazyw ali w szelką 
pomoc wojsku. W  końcu uw ażam y za obowią­
zek w skazać niedokładności, jak ie  w kradły  się 
do pryw atnych korespondencyi, zam ieszczonych w 
niektórych naszych dziennikach T ak , w korre- 
spondeucyi Mosk. W ied. je s t mowa o różnych 
gw ałtach, popełnionych na pułkow niku Czernią 
jew ie, i niektórych innych osobach, dozorujących 
aresztantów  i roboty. Tym czasem  w rzeczywisto­
ści wcale tak  nie było. Uwolniwszy się od kon­
woju i schwytawszy w swe ręce Pułkow nika Czer­
niajewa, podpułkow nika Schatza, asaułę Proszu 
tyńskiego, i zastępcę setuika Popowa, aresztanci, 
28go Czerwca, p rzy  spotkaniu z oddziałem  wojsk 
po zbrojnym oporze, rzucili się do lasu, pozosta­
wiwszy na miejscu w szystkie wyińienione osoby, 
które tym sposobem zostały uwolnione. Dla w y­

(1) Z tej liczby 3 ludzi zabili i powiesili sami a 
resztanci.

śledzenia tej spraw y, wyznaczoną została osobna 
kom isya, k tóra już rozpoczęła swe czynności".

P r u s y .
Znany jest rezultat obrad adresow ych d. 23 b. 

m. w berlińskiej Izbie deputow anych. Kompromis 
tylko mógł sprow adzić sprzeczne z sobą zapatry ­
wanie się stronnictw  do jednego wspólnego adre­
su, inaczej bowiem, jak  się okazało z liczbowego 
stosunku, żaden projekt adresu  o ile wygotowany 
był w duchu pewnej party i, nie mógł liczyć na 
przew ażną większość. K ilkanaście głosów polskich 
mogło w głosow aniu przeważyć. W takim  sta ­
nie rzeczy , prezes Izby F orkeubek przywiódł 
wszystkie stronnictw a do uchw alenia adresu po­
danego przez jenera ła  Stavenhagena, który jako 
ogólnikowy i bezbarw ny, nie kom prom itował ża­
dnego stronnictwa.

Głównie poseł Jacobi z Królewca, niew zrusze­
nie stojąc na polu wolności, zabrał głos w Izbie 
przeciw tem u adresow i, i on w raz z 20 po­
lakam i i kilku członkami katolickiej frakcyi 
głosował przeciw adresow i. A naprzód zajął 
głos V i r c h o w  spraw ozdaw ca komisyi adreso­
wej i m iędzy innemi oświadczył się przeciw po­
praw ce polskiej do adresu. T łum aczył on komi- 
syę, że nie m ogła przyjąć tej popraw ki w takiej 
formie ja k  by ła  postawioną, i że ta  nie dałaby  się 
stósownie przyczepić ani do projektu komisyi, ani 
do projektu Stavenhagena, nie stoi bowiem w zw ią­
zku z żadnym  ustępem  mowy tronowej.

J a c o b i  nadm ienił, że projekt podnosząc czyny 
wojska pruskiego, w ypow iada nadzieję, że skutkiem  
świetnych zwycięstw przez wojsko odniesionych, na­
stąpi zjednoczenie Niemiec. Mówca przyznaje wojsku 
waleczność i w ielkie skutki w tej wojnie osiągnię­
te, lecz nie rad  je s t z tryum fu rządowego. Lud 
nie m a ani p raw a ani powodu cieszyć się; nie 
ma praw a, gdyż nie pytano się o jego  zdanie 
rozpoczynając wojnę, a  naw et wbrew jego woli 
prowadzono ją ;  nie m a także powodu cieszyć się, 
gdyż zwycięstwo nie obróci się na jego korzyść, 
ale raczej na wzmocnienie potęgi królewskiej. 
W ybaczcie, że w alcząc od 25 la t za p raw a i 
konstytucyą, za wolność osobistą i powszechną, 
inaczej zapatru ję się na obecne stosunki. Z apatru ­
jąc  się inaczej, w yznać muszę, iż wojna ta  p rze­
ciw Niemcom toczona, mimo w szystkich tryumfów 
wojska pruskiego, nie przynosi zaszczytu ani lu­
dowi pruskiem u ani korzyści ojczyzme niemieckiej. 
(Izba się niepokoi, z praw ej strony przeryw ają 
mówcy). Wiem, panowie, że innego jesteście ode 
mnie zdania, lecz mam praw o żądać, abyście mi 
pozwolili w ypowiedzieć co myślę, a  przyznacie, 
że czynię to bardzo łagodnie (zaprzeczenie). Sąc 
teraźniejszości o sobie sam ej nie zawsze jest bez­
stronnym, a  dopiero przyszłość okaże, czy dzień 
w Biaritz był zaszczytniejszym  niż dzień w Oło­
muńcu.

Panowie —  mówił dalej Jacobi — projekt a- 
dresu ma nadzieję, że owocem w ojny będzie po­
lityczne zjednoczenie Niemiec. Nie mogę tej na­
dziei dzielić z w am i, owszem tw ierdzę, że w y­
kluczenie Austryi z Zw iązku niemieckiego, że p rze ­
cięcie Niemiec linią Menu odwodzi nas dalej ot 
zjednoczenia Niemiec i od wolności, niż stary  Bun­
destag. Język , którym  przem aw ia oręż —  powie­
dział Schon — w ypow iada to tylko, co się jasno 
pojąć nie da. Nie tłum aczm y błędnie polityczne­
go znaczenia powodzeń wojskow ych. Niechaj in ­
ne ludy zbierają korzyści na  tej drodze, lecz luc 
niem iecki nie pragnie na  niej dobijać się wolno­
ści. Prezes ministrów rzek ł w komisyi, że głównie 
chodzi o wzmocnienie P rus jako  m ocarstw a. W spe- 
cyficzno-pruskim interesie chodzi może o wzm o­
cnienie potęgi Prus, lecz dla dobra wolności nie 
mogę uważać tego wzm ocnienia za pożądane. J e ­
żeli dotychczasow y system  rządow y i nadal po­
trwa, a  dotąd nie mogę dopatrzeć się w nim 
zmiany, w tedy now a postać Niemiec będzie się 
m iała do daw nej, jak  się m a śm ierć do choroby.

Dalej mówi Jacobi przeciw daniu rządowi absolu­
torium i wreszcie dodaje: Co do usiłowań w celach 
narodowych, które sam  rząd  poruszył, nie należy 
zapom inać, że odwieczne podstaw y praw a, mo­
ralności, wolności są  jedynem i podstaw am i, od 
których pomyślność narodu zależy. T ylko stojąc 
w służbie praw a i wolności, wolno wywieszać 
chorągiew  narodow ą i zasady  narodowości. Lu­
dziom takim  jak  Napoleon i jem u podobni, cho­
rągiew  ta  służy jedynie do zm ącenia pojęć i za 
g łady  ludów (oklaski z lewicy).

Po Jacobim  zabrał głos R eichensperger z p ar­
tyi katolickiej przeciw  adresow i. Za pierwszym 
ustępem adresu głosowali także Polacy, ale gdy 
przyszło do drugiego ustępu, zabrał głos poseł 
Bogusław  Łubieński. W iadomo, że gdy komen­
danci pruscy w Czechach w ydali odezwę do Cze­
chów i M orawian, chcąc w nich znaleźć powolne 
narzędzie do swoich celów wojennych, było już 
pewuem, że posłowie polscy zechcą użyć tej ode­
zwy również za oręż we własnej swojej sprawie. 
Oceniliśmy dostatecznie tę  odezwę, jak o  insyuua- 
cyę podstępną; wszelako nie można się dziwić 
kilkunastu deputowanym , że się na nią powołali, 
przez co zresztą w ym usili wyznanie m inistra pru­
skiego, że P rusacy ja k  powiedzieliśmy, grali tu 
rolę ajentów prow okacyjnych. Poseł Ł u b i e ń s k i  
w tych przem ówił słowach:

„P anow ie! I j a  w raz z mymi przyjaciółm i poli­
tycznym i umiemy i potrafimy ocenić uczucia, k tó ­
re w obecnej chwili wami powodują, i które w a- 
dresie do JKM ości w yrazić pragniecie; umiemy 
i potrafimy również ocenić, że możecie być dum ­
ni z w ypadku świeżo co prowadzonej w ojny, 
która w tak  krótkim  czasie świetnem i uwieńczo­
ną została następstw y a  zarazem  sztandar zwy- 
cięzki niezw ykłą okry ła  s ław ą ; z drugiej strony 
jednakow oż nie w ątpim y ani na chwilę, że te 
świetne w ypadki, że zwycięztwa arm ii, że roz­
przestrzenienie w aszych granic, że dążność do 
zjednoczenia w jednolite  w ielkie niemieckie p ań ­
stwo, nie dozwolą wam  zapomnieć, że w pośród 
was znajduje się część narodu, k tó ra  jakkolw iek 
pozbawiona bytu politycznego i niepodległości, 
pom ną zawsze pozostała na sw ą przeszłość, na 
sw ą historyą, na sw ą narodow ość; że narodowi 
temu pruscy królowie praw a zagw arantow ali i 
zarazem  szacunek w ypowiedzieli za miłość i przy­
wiązanie do ojczyzny, że narodem tym  są P o l a ­
cy , których my m am y zaszczyt reprezentow ać.

Zwróćcie panowie, na chwilę uw agę w aszą na 
zasady przewodniczące w tej ostatniej wojnie, gpoj- 
rzyjcie na  wywieszony sztandar, a  ujrzycie w spa­
niałe i szlachetne godło wolności i niepodległości 
narodow ej; ujrzycie panowie, rząd  pruski w przy­
mierzu z W łochami, podający tym że dłoń do u- 
wolnienia się zpod panow ania austryack iego ; u j­
rzycie dalej, rząd pruski zbrojący W ęgrów, celem 
podania im sposobności do w alki za niepodległość

ojczyzny, ujrzycie nareszcie odezwę naczelnej ko 
m endy pruskiej do Czechów i Morawian, której 
zakończenie brzmi dosłownie:

„Jeżeli nasza spraw iedliw a spraw a odniesie 
zwycięstwo, to może natenczas i dla Czechów i 
Morawian pożądana nadejdzie chwila, w której, 
tak  ja k  i W ęg rzy , będą mogli urzeczywistnić 
swoje narodowe życzenia. Niechżeż natenczas po­
m yślna gw iazda szczęście ich na zawsze u s ta li!“

Po tych w szystkich tak  świeżych a tak jasnych 
w ypadkach, w których rząd pruski sam inieyaty- 
wę bierze w opiekowaniu się i daw aniu pomocy 
obcym narodowościom, w których rząd pruski na­
wet słabym  i uciśnionym pomocniczą podaje dłoń 
do odzyskania narodowej niepodległości, czyżbyś­
my polscy poddani JKMości jeszcze i teraz w ąt­
pić mieli, że względem n a s  i n n e  zasady m ają 
i m ogą być prak tykow ane? że i teraz jeszcze 
nasze narodowe życzenia, nasze zagw arantow ane 
praw a, mogą być niewykonanemi, m ogą być nie 
spełnionemi ?

Nie! panowie, nie możemy i nie pow ątpiew a­
my o tem ani na chwilę. Jeżeli wy p an o w ie , 
w skutek szczęśliwie prowadzonej wojny, uczucia 
w asze w adresie do JKMości w yrazić zam ierza­
cie, jeżeli spodziewacie się obfitych plonów po 
rozlewie krwi szlachetnej, jeżeli w najwyższej ró­
wnież zachowaliście pamięci, ilu naszych rodaków 
w szeregach arm ii waszej walczyło," i ile krw i 
polskiej za wielkość i jednolitość państw a niem ie­
ckiego w tejże wojnie popłynęło, to i my do za ­
siewu krw i naszej nie urojone ale uspraw iedliw io­
ne łączym y n ad z ie je : to jest spełnienia naszych 
życzeń i dotrzym ania zagw arantow anych nam praw  
narodowych.

T e nasze życzenia w yrzekliśm y w postawionej 
przez nas do adresu poprawce.

T eraz panowie pokażcie, że „suum cuique", 
które otacza orła pruskiego i wobec nas ma się 
stać godłem praw dy, pokażcie przez w asze gło­
sowanie, że jakkolw iek my tutaj w mniejszości 
się znajdujem y, zasadę praw a narodowości ró ­
wnież i w y przyjęliście względem nas, a  pokaże­
cie to, głosując za naszą popraw ką."

(Brawo z strony frakcyi polskiej).
Po głosie Łubieńskiego przemówił m inister hr. 

B ism ark w tych niemal słow ach : Mówca poprze­
dni pow ołał się na odezwę w y d an ą  w Czechach. 
Nie wdaję się bliżćj w ten w ypadek, nie sądzę 
bowiem , aby  proklam acya jenerała  dowodzącego 
w kraju  nieprzyjacielskim  w ydana, była stoso 
wnym dokumentem do znalezienia podstaw y dla 
rozbioru pytań  w spraw ach wewnętrznych praw a 
publicznego tyczących się. Nie podniósłbym przeto 
tutaj głosu w tym przedmiocie, gdybym  nie po­
trzebow ał zaprotestow ać przeciw  jednem u w yra­
żeniu poprzedniego mówcy. Rzekł on bowiem, iż 
reprezentuje lud polski. Postaw ił się tym razem 
w przeciwieństwie z konstytucyą. Każdy z obe 
cnych tu panów  reprezentuje lud pruski, co też 
najw yrażnićj wypowiedzianem jest w konstytucyi. 
Nasi polscy rodacy nie podzielają tego zapatry ­
w ania s ię ; że zaś w sercach ich nie masz tćj w y­
łączności, tego dowiedli oni — i słusznie odnosi się 
do tego poprzedni mówca, ale pod względem faktu, 
nie zaś pod względem następstw , ja k ie  ztąd w y­
c ią g a — dowiedli oni tego na polach bitew  w Cze 
chach. Św ietną walecznością, ja k a  z daw ien d a ­
w na cechowała Polaków, udowodnili oni swoje 
przyw iązanie do pruskićj ojczyzny (!) do korony, i 
krew  swoją zmięszali z krw ią naszą, z krw ią 
swoich niemieckich współrodaków. W iadomo nam 
w szystkim , że w iększa część bohatyrskiego 5go 
korpusu pochodzi z owych stron, które w łaśnie 
ludność polska praw ie w yłącznie zam ieszkuje, a 
w łaśnie ta  ludność krw ią swoją zapieczętowała 
świadectwo, że pragnie należeć do ludu prusk ie­
go, i że to wyróżnianie, jak ie  tu sztucznie zosta­
ło postawionem, nie istnieje w sercach ich komi­
tentów.

Słow a m inistra przyjęła Izba oklaskam i. T a  sa ­
m a Izba, k tóra  widzi w zaborach pruskich zw y­
cięstwo idei niemieckićj, nie uczuła upokorzenia, 
że m inister zastaw ia się Polakam i i walecznością 
polską w celach niemieckich.

Teatr wojny.
D zienniki niem ieckie podają liczne szczegóły 

z ubiegłej wojny, świadczące o odwadze i rezy- 
gnacyi pojedynczych oficerów, których zasługi z 
powodu braku urzędowych raportów , nie przeszły 
do wiadomości pow szechnej; i tak  napotykam y 
w nich następną charak terystykę kap itana Vivenot, 
dowódzcy pospospolitego ruszenia w Czechach, 
Morawie i Szląsku:

Po bitwie Kóniggraetzkiej i odwrocie głównej 
arm iii ku Ołomuńcowi, znajdował się 35 pułk 
piechoty, do którego należał kapitan  Vivenot, au ­
tor ważnego dzieła historycznego o pokoju bazy- 
lejskim, w tw ierdzy Jozefsztadzie, k tóra  chwilowo 
była odciętą i obsaczoną. Vivenot w ysłany został 
przez dowódzcę tw ierdzy jen.-m aj. G eisslera z wa- 
żnemi papieram i do fzm. B enedeka, w której to 
podróży tow arzyszyło mu trzech podoficerów. M u­
siał on prześlizgać się przez całą arm ią pruską, i 
szczęściem powiodło mu się przebić. Przybyw szy 
do Ołomuńca zredagow ał memorandum o organi- 
zacyi pospolitego ruszenia. Zostało ono przedło­
żone Cesarzowi, który je  pochwalił. Autor o trzy­
m ał polecenie w ykonania swego planu i rangę 
dowódzcy pospolitego ruszenia w Czechach, Mo­
raw ie i Szląsku. Nom inacya nie zasta ła  go już 
w Ołomuńcu, gdyż z depeszam i Benedeka pośpie­
szył znów do Józefsztadu. Po licznych niebezpie­
czeństwach stanął on tam  17go lip ca , przedłożył 
nazajutrz tamecznej radzie wojennej plan utwo­
rzenia korpusu strzelców ochotniczych w górach 
czesko-szląsko-m orawskich, ofiarując się utrzym ać 
korpus w łasnym  kosztem. Już 20go opuścił znów 
Józefsztad, m ając w orszaku swym 38 żołnierzy 
i Igo oficera. Tym  sposobem zagrożoną została 
pruska linia odwrotna, kom unikacye telegraficzne 
zniszczone, wszędzie lud powołany pod broń i 
popłoch w nieprzyjacielskim  wojsku wzniecony. 
Małemu temu oddziałowi powiodło się pruskie 
oddziały w Senftenberg, Bredau, Gobel i Dorfni- 
kles niespodziewanie zaskoczyć, zabrać pociąg 
złożony blislA z dwóchset furgonów z zap asa ­
mi dla głównej kw atery p rusk iej, na których 
oył nap is: główna kw atera w W iedniu. Wozy zo­
stały  zniszczone i zapasy na w szystkie w iatry 
rozrzucone. Do napadu tego przyczynili się g ó ­
wnie trębacze; strach sparaliżow ał 2 0 0 furmanów 
i dodaną im asekuracyę z 30 pruskich infante- 
rzystów. Noc przyczyniła się również do tego; 
słowem 38 ludzi pokonało 230. Po tym w ypadku 
cały korpus Knebelsdorfa przybrał wsteczny ruch 
iu  Grulek. Vivenot rozpuścił pogłoskę że cała 
załoga z Josefsztadu m aszeruje do Kiecka. Po­
płoch był ogromny. Ciągle ścigany oddział Vive

nota z m ałą stra tą , bo tylko 2 miał rannych do­
ta rł do Ołomuńca. Jednym  z nich był znany 
m alarz z Monachium Feliks P ollinger, który 
jako pierw szy gorliwy ochotnik przyłączył się do 
w yprawy; kulka rozorała mu twarz, szczęściem 
bez niebezpieczeństwa. W  Ołomuńcu zastał Vive­
not nominacyę swoją na dowódzcę landszturmu. 
Natychm iast w yruszył on z 200 ludźmi przez Frie- 
drichsdorf ku Sudetom, wszędzie szerząc odezwy, 
plakaty, instrukeye dla landszturm u po niemiecku 
i po czesku. Szybkiemi i wielkiemi m arszam i (np. 
p. od 12 w nocy do le j po południu) dyw ersya- 
mi w stronie Opawy i Jagerndorfu (w Opawie 
Selchow został schw ytany) powiodło się zmusić 
nieprzyjaciela do opuszczenia całej północnej Mo­
raw y i całej górnej części Szlązka. Oddział wzrósł 
do 500 ludzi. Lecz w najw iększym  zapale dzia 
łalności i pewny dobrego skutku, zam ierzając u 
derzyć nawet na Szląsk pruski, dowiedział się Vi 
venot o zawieszeniu broni i prelim inaryach poko­
ju, w raz z rozkazem  najsurowszym  w strzym ania 
wszelkich kroków wojskowych.

Prow adzim y dalej szereg listów korespondenta 
Timesa donoszących o w ypadkach we Włoszech. 
List niniejszy daje następujący żywy opis pola 
bitwy pod Custozzą:

N azajutrz po przybyciu naszem do W erony wy­
jechaliśm y ze wschodem słońca na owo słynne 
w dziejach wojennych miejsce, odległe od m iasta 
o 9 mil angielskich drogi w kierunku sław niej­
szego jeszcze Solferino. Jechaliśm y szybko drogą 
do Somma Cam pagna żyznemi ale smętnie jedno- 
stajnem i łanam i kukurydzy i drzew morwowych. 
Plac parady za kanałam i tw ierdz dziwnie był pu­
sty. Ż adna z warowni oddzielnych nie jest w iel­
ka. Niektóre w ydają się bardzo niskie. K ilka wyż 
szych panuje nad okolicą. Z każdej w iodą, ja k  
mi pow iadano, głębokie rowy do k an a łu , który 
w ogólności je s t bardzo szeroki i dobrze zabez­
pieczony działam i warowni.

G dyśm y ujechali może cztery mile od W erony, 
ujrzeliśmy jednego żołnierza na warcie pod drze 
wem w pobliżu spustoszałego przy drodze domu 
a około dwunastu spoczywało w cieniu drzew 
przy karabinach. Była to przednia straż austryacka. 
Dalej było terytoryum  neutralne. Lecz gdzie stoją 
włoskie przednie straże: tego nikt nie mógł czy 
nie chciał mi powiedzieć. Nasz woźnica zatrzy­
mał się , a sierżant z w arty  zbliżył się do nas 
z jednym  żołnierzem , żądając naszych paszpor­
tów. Bardzo w ą tp ię , czy rubaszny K ro a t , czyta­
jąc  niby nasze papiery, zrozumiał, że pułkownik 
Baker z dziesiątego pułku angielskich huzarów, 
porucznik Russel z tegoż pułku i trzeci nasz to­
w arzysz, wymieniony w dokum encie mu wręczo­
nym otrzym ali od jenerała Kuhna pozwolenie u- 
dania się z T rydentu  do W erony, albo czy znał 
podpis jenerałów  Kuhna i Jak o b a , bo ja k  jak i 
antykw aryusz oglądał nasz zmięty rękopis. N are­
szcie dobył z zanadrza pugilares i wyjmując z nie 
go bardzo zużytą kartę  zapytał n a s , czy mam y 
podobną? W ymieniliśmy nazwisko jenera ła  Ja k o ­
ba, ale ta  w zm ianka nie usunęła wcale jego w ąt­
pliwości. Dopiero gdy na pieczęci ujrzał dwugłó- 
wnego o rła , zaw rzasnął na naszego vetturino: 
„V orw iirts!"; ale jeszcze jakoś głową potrząsał, 
jak  gdyby nie był pewnym, czy sobie dobrze po­
stąpił. Z wyrazem podejrzliwego podziwu spoglą­
dał na nasz powóz z trzem a podejrzanym i cudzo­
ziem cam i, jadącym i ku piemonckiej granicy.

Ale byliśmy znowu wolni i w oddali na w yży­
nach po nad morwowemi drzewam i ukazały nam 
się kościoły i bielejące domy znanej nam dobrze 
z nazw iska wioski Somma C am pagna, a  za nią 
wzgórza Alp, zniżających się tu ku dolinie przed 
nami, k tóra zam yka M antuańskie niziny. Upał 
był nieznośny i cisza, jakby  przed b u rz ą ; ani je ­
dno ptaszę się nie odezwało. Tylko świst bicza 
naszego veturina lub szmer przesuwającej się po­
między suchem liściem jaszczurk i, przeryw ał n ie ­
kiedy głuche dokoła milczenie. K ilka nareszcie 
domów, do niedalekiej należących wioski i widok 
wieśniaków, idących do kościoła przerw ały jedno- 
stajność posępnego obrazu. Tu już ujrzeliśm y śla ­
dy bitwy z d. 24 czerw ca, albo może przygoto­
wań A ustryaków  na bój nowy, bo ściany domów 
były opatrzone strzelnicami, choć na mniejsze d a ­
leko rozm iary, aniżeli w okolicy T rydentu, gdzie 
jenera ł Kuhn z każdego domu chciał zrobić w a­
rownią. Somma Cam pagna jest to rozległa na 
wzgórzu w ioska, biedna i spustoszała, bo choć 
wiele ma domów m urow anych, lecz to wszystko 
jakby  się ku krętym  ulicom chyliło. W drapaliśm y 
się w pocie czoła (w calem tego w yrazu znacze­
niu) na bliższe wzgórze a czarnooki chłopczyna 
wybiegł ku nam z chaty i gdybyśm y go się zapy ­
tali, czy w idział tu bitwę w tej okolicy : „O! w i­
działem wszystko doskonale,“ odpowiedział, „bo 
cały dzień się przypatryw ałem ." Przyznał nam  
się jednak  nareszcie, że się schował do piwnicy 
ojcowej, lecz zaraz po walce zwiedził pole bitwy, 
gdy się W łosi cofnęli: mógł więc nam niejednę 
podać wskazówkę. Zostawiliśm y zatem konie na 
sze w cieniu, a  sami pobiegliśmy z naszym  nowym 
czarnookim przewodnikiem na plac boju. Gdy się 
tu w alka toczyła ja  się znajdowałem wówczas 
w W iedniu , jadąc  właśnie do głównej kw atery 
Benedeka i żadnego nie czytałem o niej raportu. 
Moi towarzysze równie mało o niej wiedzieli: s a ­
rni więc musieliśmy sobie utworzyć teoryę tak ty ­
ki dnia tego z miejscowych śladów na polu: z tych 
kup rozpryśniętych kartaczów  i grobów i zniszczo­
nych domów i drzew połam anych. Z najwyższej 
pozycyi pod w ioską Custozzą przedstaw ia się o- 
ku obszerna płaszczyzna, o k ry ta , ja k  wszystkie 
tu niziny, dalekiemi łanami kukurudzy i nieodstę- 
pnemi drzewami morwowem i, zpośród których 
kościoły i wioski s te rczą , ja k  wyspy i skały  z fal 
morza. Nieco dalej na lewo w stronę ku Mantuy 
widać wieże V illafrauca, a  na praw o Solferino; za 
nami ukryta w nizinie Peschiera. Kilku w ieśnia­
ków wyszło z chat swoich i zbliżyło się ku nam, 
aby nam opowiadać o w ypadkach pam iętnego dla 
nich dnia bitwy pod Custozzą Każdy opowiadał, 
co w idział, co słyszał, każdy praw ie inaczej, ale 
na jedno wszyscy się zgodzili: że żyli w okro­
pnym p rzestrachu , że się pokryli po piwnicach i 
bezpiecznych kryjów kach, choć żaden swojej z a ­
grody nie opuścił. K ilku pokazywało nam rany 
odniesione od ułam ków granatów  lub pod gruza 
mi w alących się domów. O pochodzie W łochów o 
powiadali nam  zgodnie, że przepraw ili się przez 
rzekę Mincio trzem a kolum nam i: jedna posunęła 
się natychm iast ku Custozzy drogą od Santa Lu­
c ia , małej wioski z kościołem po prawej naszej 
stron ie, kolumna ta przeszła poniżej Peschiery; 
drugie dwie kolumny posuwały się od Goito i Val- 
legio w linii równoległej, jedna środkiem  ku Villa- 
franca, druga na prawo drogą od Mozzecane. By 
ło zam iarem  tych kolumn, przerw ać kolej żelazną 
między M antuą a W eroną w celu odosobnienia za-
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łóg. Bez wątpienia spodziewali się Włosi, że Au- 
stryacy stoją na linii bojowej dla zasłonienia po- 
zycyi równoległej z linią między Peschierą a We­
roną. Wieczorem przed bitwą zajmowali Austrya- 
cy Custozzę, lecz nocą cofnęli się na wzgórza, 
pokryte winnicami, które się ciągną od Guastalli 
z tyłn Custozzy, gdy tymczasem wojsko włoskie 
posuwało się naprzód i uszykowało swoje cen­
trum na kilku wzgórzach, z których jedno nosi 
nazwę Monto Croce, tuż pod Custozzą; prawe 
ich skrzydło zwrócone ku Peschierze, lewe zaś 
na froncie wioski Somma Campagna, gdzie mieli 
swoje rezerwy. Około 8mej godziny z rana huk 
dział austryackich dał pierwsze do boju hasło, 
rażąc morderczym ogniem środkową kolumnę z ty 
łu i z boku , i zakończył walkę o godzinie szóstej 
wieczorem, po której Włosi w zupełnym popło­
chu cofali się z Custozzy i z wzgórza Monte Croce.

Dziwne nam rzeczy opowiadali miejscowi wie­
śniacy : Włosi rzucali broń, odzież wszelkiego ro­
dzaju. „Nawet bóty" mówił jeden z chłopków. 
„Całe wozy z amunicyą i wojennemi przyborami", 
opowiadał inny, „wpadły w ręce Austryaków, a 
gdyby ich byli ścigali, byliby im wszystko zabra­
li." Arcyksiążę Albrecht bił się z tą odwagą i wy­
trwałością, która nieraz niepomyślne losy na świe­
tny tryumf zamienia. Ze wzgórków Custozzy zmia­
tał swoją artyleryą nieprzyjacielskie szeregi na 
wzgórzu Monte Croce, opierał się kolumnie na 
prawo w Santa Lucia i przez cały dzień trzymał 
się w Villafranca; pobliska wioska niemało ucier­
piała. Chłopiec czarnooki opowiadał nam, że na 
dziedzińcu jednego domu widział dwóch trupów, 
Austryaka i Włocha, bagnetami przebitych, pole­
głych widocznie w zaciętym na bagnety pojedyn­
ku. O tym ataku na bagnety wiele nam wieśnia­
cy opowiadali i jednomyślnie przyznawali, że Wło 
si już zdobyli Monte Croce i Custozzę; byli już 
nawet dalej i zagrażali austryackiemu środkowi; 
wszystko za tern przemawia, że zwycięstwo chy­
liło się na ich stronę, ale waleczny a wytrwały 
opór austryackiego żołnierza i roztropność wodza 
wydarła im tryumf dnia tego. — Jest pod Custoz­
zą wspaniały starożytny pałac, należąey do szla­
checkiej rodziny Modena; tu była kwatera arcy- 
księcia Albrechta. Pałac ten okropnie ucierpiał 
w skutek stoczonej tu bitwy, a arcyksięciu musia­
ło o godzinie pierwszej z południa wielkie grozić 
niebezpieczeństwo, bo wyparto tu Austryaków i 
w tym samym gmachu podobno i Wiktor Ema­
nuel gościł parę godzin. Dokoła zamku wszystko 
nosi ślady zaciętego boju. Sliczuy włoski ogród 
spustoszony, wydeptane trawy i kwiaty, połamane 
drzewa, parkan zrujnowany do szczętu, widok na 
Villafranca otwarty. Już sama ilość kapsli strza­
skanych, leżących po ziemi, mogłaby być dosta 
tecznym dowodem, jak  zaciętą była obrona tej po 
zycyi. Ściany domów gęsto podziurawione kulami 
a poczerniałe ruiny świadczą o klęsce pożarów 
Przy schyłku dnia arcyksiążę Albrecht, widząc 
jednę kolumnę nieprzyjacielską skutecznie otoczo
ną, ich prawe skrzydło osłabione, choć Villafran 
ca była w ręku Włochów, przyjął spokojnie ich 
atak środkowy i natychmiast natarł na Custozzę 
wyparł Włochów i zdobył wioskę, a dzień 24ty 
czerwca będzie jednem więcej wspomnieniem bo 
lesnem dla włoskiego serca. Straty Austryaków wy 
nosiły, jak  powiadają, 3000, a Włochów do 7000 
w zabitych, rannych i zabranych do niewoli. Ma­
łe to zaiste straty, gdy rozważymy, jak  znaczne 
były tu siły stron walczących i jak  długo trwała 
bitwa. Widok tego dziś tak smutnego i cichego 
pola był rozczulającym, — pod temi mogiłami 
dokoła Niemcy i Włosi w jednym spoczywają 
grobie! Okoliczni wieśniacy pozbierali ich ba­
gaże, z których różne papiery, notatki i listy 
pisane po niemiecku, po włosku, po węgiersku 
po polsku na wszystkie rozrzucili strony; jedne 
wiatr zagnał daleko, inne deszcz rozmoczył lub 
skleił. Znalazłem jeden list nieuszkodzony. Pisany 
był po włosku, zawierał wiadomości domowe, w 
najczulszych skreślone w yrazach; na drugiej stro­
nie donosi przyjaciel czy przyjaciółka ze smutkiem, 
że jakaś kuzynka powołana do wieczności: „Nie 
będzie już więcej grzeszyła. Biedna umarła, bo 
nie mogła przeżyć swego żalu, skonała z wielką 
skruchą i prosiła o pobożne o niej w modlitwach 
wspomnienie, łzy i pocałunki posyłając swemu 
najdroższemu Giacomo."

Późno wieczorem nasz vetturino tryumfalnie 
trzasnął biczem przed bramą hotelu „Pod Złotym 
Gołębiem," jakby jaki bohater, wracający z nad­
zwyczajnej wyprawy. Dziwna to rzecz, że w We­
ronie mało kto mówi o bitwie pod Custozzą. Nasz 
gospodarz nawet po cichu tylko nam o niej opo­
wiadał w sali jadalnej, a wolał mówić zlą fran- 
cuzczyzną, niż ojczystym włoskim językiem, bo 
przy sąsiednim stole siedział oficer austryacki. 
MMMM— BWHMaiMB— BWBMWfWffUMMgBHi

Kronika miejscowa i zagraniem .
Kraków 27 sierpnia. W sprawozdaniu z dru­

giego posiedzenia Rady miejskiej w Nrze 192 Czasu 
umieściliśmy co następuje: „P. Chrzanowski utrzymuje, 
że dyskusya zeszła z pola, nie idzie o to, czy sta­
nowczo czy prowizorycznie wybrać większą lub mniej­
szą liczbę departamentów, bo to się w praktyce okaże, 
jaka będzie potrzebna, słowem wybrać tylko tymcza­
sowo komisye a nie sekcye.“

P. Chrzanowski przesyła nam następujące sprosto­
wanie:

1866 r.Kraków 26 sierpnia 
Szanowny Redaktorze,

W sprawozdaniu z posiedzenia Rady miejskiśj w dniu 
23 t, m. zaszła pomyłka co do mego przemówienia 
w sprawie wyborów do sekćyj. Gdy prezydujący wniósł, 
że na porządku dziennym jest przedmiot względem 
wyboru do sekcyj, a dwaj mówcy przemawiali zaraz 
po nim o sposobie i formie wybierania, otrzymawszy 
po nich głos, przedstawiłem, że należy wprzód roz­
strzygnąć pytanie: czy trzeba wybierać do sekcyj sta­
nowczo, czy też prowizorycznie, i wskazałem powody 
przemawiające, przy rozstrzygnięciu tego pytania, za 
prowizorycznym tylko wyborem. Następnie wskazałem, 
iż według mego zdania, najlepiej by było prowizo­
rycznie nawet do sekcyj nie wybierać, ale tymczaso­
wo działać tylko przez komisye, do każdej czynności 
oddzielnie wyznaczone, dopóki Rada miejska przez 
wybór Prezydenta i Wiceprezydenta nie będzie sta­
nowczo ukonstytuowana; przytoczyłem także powody 
na których zdanie to opierałem, których tu jednak 
nie powtarzam, niecbcąc przedłużać sprostowania, tćm 
więcćj, iż sprawa ta została już inaczej rozstrzygniętą.

Upraszam Cię szanowny Redaktorze o zamieszcze­
nie tego sprostowania.

Leon Chrzanowski.
Ponieważ sprawozdanie nasze nie było stenografo- 

wanem, przeto nie mogło mieć w sobie dosłownych 
głosów, lecz tylko treść ich; o ile przeto treść nasza

powyżej przytoczona różni się od tak zwanego „spro 
stowania11, zechcą sami czytelnicy osądzić.

W skutku okopów od strony Grzegórzek po 
prowadzonych, odciętą została część ogrodu Botani­
cznego od łąki na Grzegórzkach oddzielona rowem 
wodą napełnionym. Z powodu odprowadzenia tćj wo­
dy ogród Botaniczny niemiałby od strony okopów ża­
dnego odgraniczenia. Obecnie przeto zaczęto tam wzno 
sić mur graniczny, który zetknie się z murami od- 
graniczającemi ogród po obu jego bokach.

_— W ciągu bieżącego tygodnia nastąpić ma w tu­
tejszym teatrze przedstawienie amatorskie na korzyść 
p. Derynga, odwołane przed kilku tygodniami z po­
wodu niepogody. Składać je będą dwie oryginalnie na­
pisane komedye: Nienawiść Kobiet i Jedna Chwila, 
oraz improwizacya dramatycza p. n. Belka. Brak w tćj 
chwili wszelkich widowisk, ciekawość zwykła ujrzenia 
amatorów na scenie i cel filantropijny prze dstawienia, 
nieść mający pomoc zasłużonemu artyście, winny być 
dostateczną podnietą dla publiczności do zapełnienia 
teatru.

Władza wojskowa we Lwowie zwróciła miastu 
z nakazu Ministerynm dziewięć rur działowych, za­
branych jeszcze w r. 1849, a będących pamiątkami 
z dawnych czasów. Na działach tych są napisy i herby 
polskie. Było takich dział w zbrojowni miejskiśj we 
Lwowie 11; gdzieby się zaś podziały dwa brakujące, 
nie wiadomo.

~7 V’. ku*- powrócili do Jaworznia z niewoli 
rosyjskićj i odstawieni zostali do miejsc pochodzenia: 
Edward Stolz z Krakowa, 25 letni ogrodnik; Józef 
Czechowicz 24 letni czeladnik stolarski z miasta Ru­
dek w Samborskiem, i Edward Vannoni 23 letni cu­
kiernik z Tryestu.

— Piszą nam z Niska 25go sierpnia:
Pod wrażeniem świeżego wypadku donoszę, że dziś 

około l l ś j  przed południem utonął kąpiąc się w Sa­
ni0 X. Julian Różański wikary w Racławicach (około 
Niska). Towarzysz kąpielny tegoż, organista D., usi­
łował ratować go z narażeniem własnego życia, ale 
nie mogąc temu podołać, sam zaledwie z wody się wy­
dostał, a teraz chory leży. X. Różański był kapłanem 
wielkich cnót i oddany zupełnie swemu powołaniu, o 
czem też dowodnie świadczyć może tak znacznie od 
czasu jego przybycia podniesiona morainość ludu wiej­
skiego w okolicy Niska, jak również i smutek, w ja ­
kim okoliczni mieszkańcy na wieść o śmierci tegoż 
kapłana pogrążeni zostali.

Nie pierwszy to wypadek utonięcia w Sanie pod 
Niskiem; w drugićj bowiem połowie czerwca utonął tu 
służący starosty rzeszowskiego, a w parę dni póżnićj 
sługa oficerski. Przeszłego zaś roku w sierpniu zale­
dwie zdołał tutejszy nauczyciel p. J. Dębowski wyra­
tować tonących w Sanie dwóch urzędników budowni­
ctwa wodnego pp. S. i M.

—- Według doniesienia Przeglądu lwowskiego, zda­
rzyło się w Krasiczynie 22go sierpnia w nocy, że do 
tamtejszego wikarego przybyło o północy dwóch żydów 
zpod Przeworska pod pozorem oddania mu 300 złr. 
zaciągniętych niegdyś u tegoż pożyczką. Ksiądz, gdy 
go prosili o przenocowanie, kazał im posłać na sło­
mie w pierwszej izbie. Gdy wszystko się uśpiło w do- 
mu, żydzi owi zakradli się cichaczem do izby księ­
dza i zadali mu kilka ran w piersi i w plecy żela­
zem podobnem do dłóta, które nawet utkwiło w ciele 
księdza i pozostało, albowiem ksiądz silnie szamota 
jąc się ze złoczyńcami i wołając pomocy, wyskoczył 
z izby, skutkiem czego złoczyńcy w obawie przychwy 
cenią przez domowników, uciekli oknem. Gdy jedni 
domownicy zajęli się ratowaniem księdza, inni pu 
ścili się za żydami w pogoń. U promu na Sanie do 
wiedzieli się, że przed godziną przybyło na promie 
czterech żydów na bryczce, z tych dwóch zatrzymało 
się pizy koniach, a dwóch poszło do wsi. Przewo­
źnik wskazał im miejsce, gdzie stoi bryczka i konie 
Tym sposobem przychwycono tych dwóch żydów, 
odstawiono ich do Przemyśla, ale o dwóch bezpośre 
dnich sprawcach napaści na księdza, nic dotąd nie 
wiadomo. Ksiądz jest śmiertelnie raniony i nie masz 
nadziei ocalenia go.

W Tarnopolu syn tamtejszego obywatela p. Du 
lęby, 14 letni chłopiec, otrzymawszy złe świadectwo 
szkolne, odebrał sobie życie wystrzałem z ręcznej 
broni.

Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego War­
szawskiego w d. 14 sierpnia odczytano list prof. Girsz- 
towta do prezesa pomienionego towarzystwa prof. Le

i ProP°nujący zjazd do Warszawy lekarzy krajo- 
wyc i i zagranicznych w celach badań naukowych 
praktycznych umiejętności lekarskich.

Szkody zrządzone pożarem na Pradze przy War 
szawie w nocy czwartkowśj zaszłym, podane zostały 
przez właścicieli domów w przybliżeniu na 82,000 
rubli. Namiestnik nakazał wypłacić natychmiast po 
gorzelcom jako zasiłek tymczasowy z kasy ogniowćj 
1400 rubli.

W Warszawie zawaliła się we czwartek prze 
szły ściana przodowa 2go piętra stawiana na starym 
jednopiętrowym domu przy ulicy Orlej i zasypała całą 
szerokość ulicy gruzami. Szczęściem, że w tćj cliwi- 

a było to w samo południe — nikt tamtędy nie 
przechodził, a murarze zeszli byli z roboty. Ulicę na 
tychmiast zagrodzono i zesłano komisyę śledczą dla 
zbadania, z czyjśj winy ten przypadek nastąpił.

- Dnie 25go i 26go sierpnia pogodne, a ciepło 
w cieniu doszło dnia 25go do -f- 19u.O od -f- 10".8. 
następnego do -f- 21".0 od -f- 9°,4. Wiatr zmienny 
dosyć cichy. Barometr do 26go sierpnia szedł w górę 
odtąd do 6tćj godziny dnia 27go sierpnia stoi pra­
wie w mierze na 332“‘,43; termometr w tym czasie 
wskazywał -f- 1CP.6 R.

We wtorek dnia 28go sierpnia, Śgo Augustyna 
wyznawcy.

miejsce ustawy w dosłownem brzmieniu i zeznał,' 2,000 złr.; kurat. Dr. Sermak — Tenże sad Hiacvnta że m ies7 .k a ń ev  tu tc  oi . . u j i ____ _ ’ ł J ,  ’ . . .  _ “e sąu macyntaże mieszkańcy tutejsi do oświetlenia schodów nie 
byli zobowiązani. Według tejże samej instrukcyi 
z r. 1853 Magistrat winien był co rok okólnikiem 
przypominać właścicielom domów pewne obowiąz­
ki np. utrzymywanie kamienic w należytej czy­
stości a przedewszystkiem oświetlanie takowych 
aż do przeznaczonej godziny nocnej. Ale jakżeż 
Magistrat wykonywał swoją powinność? W mie­
ście rzadko . a na przedmieściach prawie nigdy 
rzeczony okólnik nie dochodził rąk właścicieli do­
mów. Jak  dalej zeznał p. Uszewski, ścisłe dopil­
nowanie tylko co do domów w samem mieście poło 
żonych było wykonywanem. Dopiero w skutek re 
skryptu Komisyi namiestniczej z dnia 4go grudnia 
1865 zawezwał Magistrat tutejszy urząd miejski 
Obwodu Igo pod dniem 13 grudnia 1865, ażeby 
schody i ganki we wszystkich domach piętrowych 
miasta Krakowa oświetlane były.

Zapisujemy to pro memoria, że w mieście na- 
szem aż do 13go grudnia 1865 r. oświetlanie 
schodów i ganków zostawiono dobrej woli właści­
cieli i zarządców kamienic.

Po takiem faktycznem przedstawieniu rzeczy 
pobieżnie wspomniemy o wypadku, który nam po­
wyższe nasunął uwagi.

Powyżej wzmiankowany okólnik p. Kraszewska 
właścicielka kamienicy pod Nrem 126/50 pod Wi­
zytkami na Piasku otrzymała ostatnią razą w ro­
ku 1862. Od tego zaś razu nie nadsyłano jej te­
go wezwania. W r. 1864 objął syn jej p. Józef 
Kraszewski jako współwłaściciel, zarząd tej kamie­
nicy; również nie był zawiadomiony o obowiązku 
oświetlania przynajmniej sieni.

Dnia 21go listopada 1865 r. Marcin Woźnia­
kowski, czeladnik, krawiecki, ojciec pięciorga dzieci 
spadł wieczorem ze schodów w tejże kamienicy 

w dwa dni później 23go umarł w szpitalu ś. Ł a­
zarza, w skutek gwałtownego wstrząśnięcia mó­
zgu. Świadectwo lekarskie z odbytej sekcyi pro­
fesor Dr Gilewski i Dr Voigt jak zwykle wydali 
w języku niemieckim, a znowu musiano tłómaczyć 
4-arkuszowe orzeczenie!

Sąd skazał p. Józefa Kraszewskiego za prze­
stępstwo przeciw bezpieczeństwu życia z §. 335 
U. K. na 2 tygodnie aresztu.

Załęskiego o n-ak. zapł. Bernardowi Kohlmaimowi sumy 
weksl. 300 złr.; kurat. Dr Dzidowski.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W odbytej również dnia 21go b. m. rozprawie 
ostatecznej włościanin Jakób Szydłowski z Wy 
sokiej, powiatu Skawińskiego został skazany za 
obrazę majestatu na 2 miesiące więzienia, zao 
strzonego jednorazowym w tygodniu postem.

Sprawy Sądowe.
Kraków 21 sierpnia.

, (Skutki nieoświetlenia schodów). Wypadek ni­
niejszy ma cechę miejscową i powinien zarazem 
posłużyć za przestrogę dla tych właścicieli i za­
rządców domów, co to małe na pozór pomijając 
środki ostrożności, najsmutniejsze wywołują na­
stępstwa. Opieszałość z jednej; a może źle zroru 
miana oszczędność z drugiej strony są zwykle po­
wodem nieoświetlania sieni i schodów. W na- 
szem mieście zwłaszcza nie trudno o przykład. 
W wydanej ze strony byłego Magistratu tutejsze­
go instrukcyi dla urzędów miejscowych z dnia Igo 
sierpnia 1853 r., pochodzącej zatem jeszcze a 
czasów burmistrza śp. Fryderyka Tobiaszka, na­
stępny napotykamy ustęp w §. 19: „Sędzia miejsco- 
wy (komisarz obwodu) winien czuwać, aby do 
przeznaczonej godziny w domach o jednem lub 
więcej piętrach sień należycie była oświetlaną." 
O ile przepis ten jest ułomnym, można łatwo o- 
sądzic z podkreślonych wyrazów. W każdym ra ­
zie pole do szerokiej interpretacyi. Dla tego też 
komisarz obwodu Igo p. Józef Uszewski nie przy­
puszczając żadnej analogii, wziął przytoczone

Naznaczona na dzień 22 b. m. rozprawa Karo 
liny Goldwasserowej o bankructwo podstępne, po 
raz czwarty została odroczoną na 3 miesiące z po 
wodu ciągłej słabości oskarżonej.

Dnia 23 i 24go b. m. toczyła się przed tutej 
szym Sądem rozprawa o lichwę. Stósownie do 
przepisów ustawy o lichwie z d. 13 lipca 1844 r 
obowiązującej do dziś dnia w W. Ks. Kra 
kowskiem, Abraham Silberberg (ojciec) na karę 
pieniężną w ilości 21 złr. 662/3 k r., Mojżesz 
Silberberg (syn) na 167 złr. 65 kr., w razie zaś 
niemożności ściągnięcia tej kary pieniężnej pier 
wszy na 8 dni, drugi na 2 miesiące aresztu ska 
zani^ zostali. Był to wypadek tak zawiły, że obra 
da Sądu przed wydaniem wyroku trwała ośm go 
dzin.^ ( P r e z y d u j ą c y :  Janatsch; S ę d z i o w i e  
Dr Sacher, Podwiń; p r o t o k ó l i s t a :  Eckbard 
Z. p r o k u r a t o r a :  Czyszczan; o b r o ń c a :  Dr 
Rosenblatt.)

Z odbytej w sobotę d. 25go b. m. zajmującej 
rozprawy Mikołaja F ijałka o dwużeństwo obszer 
niej zdamy sprawę.

W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutej 
szym Sądem karnym następujące rozprawy osta­
teczne.

We wtorek d. 28: Ryfki Voglowej — o oszu­
stwo ; Kaerównej Karoliny — o kradzież; Kujaca 
Jędrzeja — o kradzież; Występnego Wojciecha — 
o kradzież; Stańczyka Jakóba — o kradzież: 
Karczmarczykowej Maryi — o kradzież.

We środę d. 29: Korzeniowskiego Konstante­
go — o kradzież; Kukuły Józefa — o kradzież 
Dębowskich Stanisława i Błażeja — o cieżkie 
obrażenie ciała;

W e czwartek d. 30: Packopnia Marcina — 
ciężkie obrażenie ciała; Okręglickiego Macieja 
o zabójstwo; Buchowicza Grzegorza — o kradzież;

W piątek d. 31: Nowaka Kazimierza— o ciężkie 
obrażenie ciała; Cholewy Stanisława i wspólni 
ków — o kradzież; Zaborowskiego Bartłomieja— 

kradzież;
W  sobotę d. 1 września: Burligi Józefa — 

kradzież; Drążka Tomasza — o kradzież.

N a d e s ł a n e .
Na dzisiejszy inserat p. „Foldessy Lajos" o świe­

żych winogronach, zwracam uwagę Szanownćj Pu • 
bliczności. R.

Przyjechali do Krakowa od 26 do 27 sierpnia.
HOTEL POLLERA: Kofler M. wł. d. z Rado wic, 

Pawlikowski Mieczysław wł. d. z Medyki, hr. Dzie- 
duszycka Helena wł. d. z Radziszowa, Świderska Ka­
rolina wł. d. z Kongresówki, Boszkowicz Antoni urzę­
dnik ze Lwowa, Hoszowski Leon urzędnik z Nowego 
Sącza, Lewarowski August urzędnik ze Lwowa, Mi- 
szewski Kazimierz pełnomocnik z Medyki, Rares An­
toni kupiec, Amster W. kupiec z Czerniowiec, Ku 
schee Antoni fabrykant, Lewarowski Alfred wł. dóbr, 
Stiglitz J. kupiec, Goldstern S. kupiec ze Lwowa.

HOTEL SASKI: Ludwik Kozłowski wł. d. z Kon­
gresówki, Joanna Grey guwernantka z Anglii, Fran­
ciszek lir. Badeni wł. d., Angielika Schadler nauczy­
cielka z Galicyi, X. Jan Fąferko z Tarnowa, Kazi­
mierz Chłapowski wł. d., Macićj Chłapowski wł. d. 
z Poznania, Rózalia Ziętkiewiczowa, Olimpia Kwiat­
kowska guwernantka ze Lwowa.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Z tq  i Oaz. Lwowskiój.

Z a w e z w a n i a :  Notaryusz Roman Goebel wie­
rzycieli Karola Hermana do 30 września. — Prezy- 
dyum dyr. fin. w Krakowie posiadaczy podczas wojny 
bez opłaty wprowadzonych zagranicznych towarów do 
niszczenia należytości cłowćj do 30 sierpnia, inaczćj 
towary te za przemycone uważane będą.— Sąd lwow­
ski posiadacza zagubionego wekslu w d. 22 stycznia 
1866 we Lwowie przez Adolfa Herza wydanego, a 
przez Israela Einstoss przyjętego wekslu.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Adama Łuckiego 
o nakaz, zapłać. Izaakowi Hausmanowi sumy weksl.

I jWÓw , 23 sierpnia. Wszystkie doniesienia z kra­
jów zagranicznych zgadzają się na to, iż słoty i de­
szcze we Francyi, w Anglii i Belgii żniwom bardzo 
przeszkadzają, co wznieca obawy, iż gatunek nowego 
ziarna wiele z tąd ucierpi. Dziś już powszechne jest 
przekonanie, że kraje te znacznych dowozów z zagra­
nicy potrzebować będą. Jakoż handel zbożowy wszę 
dzie się już ożywił, ceny się już ustaliły, chociaż 
widocznego kierunku do podwyżki jeszcze nie ma. 
Pochodzi to ztąd, iż tranzakeye handlowe we wszy­
stkich prawie artykułach wszędzie zupełnie są uśpio­
ne, z powodu nie pewnego jeszcze stanu stosunków 
politycznych i wysokiej stopy procentu w Anglii a 
nawet i we Francyi. Że zaś pokój tak między Au- 
stryą a Prusami, jak i między Austryą a Włochami, 
według wszelkiego podobieństwa do prawdy, wkrótce 
już zawarty będzie, przeto można mieć nadzieję, że 
wiadomość o zawarciu pokoju ożywi handel europej­
ski w ogóle, co nie będzie bez wpływu na handel 
zbożowy w szczególe. Bank zaś angielski disconto, 
które doszło było do 10°/o a zatem do wysokości w 
Anglii niepraktykowanej, o 2%  już zniżył; i jest 
nadzieja, że nastąpi dalsza redukeya stopy procentu 
chociaż może już nie wrócą owe błogie czasy dla 
handlu i przemysłu, w których disconto w Anglii po 
niżej 2°/0 rocznie notowano.

W każdym razie jest widok, że w tym roku i na 
wiosnę roku przyszłego żboże nasze znajdzie łatwy 
pokup za granicą, bylebyśmy go tylko sucho zebrać 
mogli, bo słoty, deszcze i upał żniwu bardzo prze­
szkadzają, i obawiać się można, że będziemy mieli w 
kraju wiele pszenicy porośniętej, która do wywozu 
za granicę użyta być nie może. Ułatwi też wywóz 
produktów naszych wysokie ażyo na srebrze, które 
według wszelkiego podobieństwa do prawdy, długo 
jeszcze utrzymywać się będzie, trudno bowiem mieć 
nadzieję ażeby po wojnie, która tak ogromne sumy 
pochłonęła, uregulowanie waluty rychło dokonane być 
mogło

Handel wełną popadł był w zupełną stagnacyę, w 
skutek przerwanej czynności wielu fabryk, które 
powodu wojny zamknięte zostały. Teraz znów zwol­
na rzeczy wracają do zwykłego toru; potrzeby kon- 
sumcyi wszędzie się odezwały, fabryki znów pracować 
poczęły. Wpływa to korzystnie na pokup wełny, któ 
rej ceny, przy dość żywym wszędzie popycie, wró­
ciły do stopnia, na jakim je w czasie ostatniego wro 
oławskiego jarmarku widzieliśmy.

Okowita podniosła się w Wiedniu do 55 c. za sto 
pień i wiadro, czyli do 1 złr. 10 c. za garniec 32° 
B. Zapasy tego artykułu, nie dawno tak jeszcze zna 
czne, już się po większej części wyczerpały; że zaś 
do nowej produkcyi przynajmniej trzy miesiące je­
szcze upłyną, przeto można mieć nadzieję, że cena 
obecna nie tylko się utrzyma, ale może i wyżej je­
szcze pójdzie.

Na chmiel będzie w roku obecnym i przyszłym 
żywy bardzo popyt, zbiór bowiem tegoroczny wszę 
dzie nie dojrzał, i ceny już się znacznie podnioły. 
Nadto potrzeba chmielu wzmaga się wszedzie, w sku­
tek konsumcyi piwa, która się wszędzie prawie z 
każdym dniem podnosi.

Nafta nasza także znacznie wyższych cen spodzie­
wać się może, z powodu znacznego ażyo na srebrze, 
które utrudnia przywóz amerykańskiego petroleum do 
krajów monarchii austryackiej.

W miesiącu lipcu b. r. wypalono w 13 gorzelniach 
wschodnio galicyjskich 141.150 gradusów czyli 1777 
wiader okowity 80° Tr. Piwa wywarzono w tymże 
miesiącu w 130 browarach 18.228 wiader.

Cukrownia w Tłumaczu nie była w ruchu.
Soli wywarzono w miesiącu lipcu w warzelniach 

wschodnio galicyjskich 56.292 cetnarów, o 8845 ce- 
tnarów mniej, niż w miesiącu lipcu przeszłego roku.

(Oaz. Lw.)

cy tworzyli pięć kadrów pułkowych opatrzonych 
bronią palną, między nimi kosyniery. Z kraju 
Zakauzkiego d. 5 (17) lipca 200 Polaków schwy 
tanych odstawiono (?) na powrót (?) do Irkucka.

P e t e r s b u r g  26 sierpnia. W guberniach po­
łudniowych, wyjąwszy Kijowskiej, zwinięte zostały 
sądy wojenne.

M o s k w a  25 sierpnia. Poselstwo amerykańskie 
w podróży swojej do Moskwy witane było z za­
pałem na wszystkich stacyach kolei wśród na­
pływu ludu. W Nowogrodzie wręczono poselstwu 
adres lej gubernii.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

D r e z n o  25 sierpnia. Dresdner Journal zamie­
szcza następujące obwieszczenie: Rząd szuka 7000 
kopaczy do okopów, gdyż ze strony pruskiej za­
rządzone zostały dalsze fortyfikacye około Dre­
zna. Roboty rozpoczną się 3go września.

M o n a c h i u m  25 sierpnia. Baierische Ztg p i­
sze : Bar. Pfordten pow-róci i u  dopiero dziś wie­
czór. Termin ratyfikowania traktatu pokoju, prze­
dłużony został na dni 12.

M o n a c h i u m  25 sierpnia. (N. f .  Pr.) Baron 
3fordten wrócił z Berlina z traktatem pokoju. Po­

zostaje on na urzędzie, i jak się zdaje, porozu­
miał się już w głównej rzeczy z ministerstwem 
pruskiem względem urządzenia Związku połu­
dniowego. Donoszą z Frankfurtu, że tameczne 
wielkie domy bankierskie przenoszą się częścią 
do Paryża, częścią do Sztutgartu.

P a r y ż  25 sierpnia. (N . Jr. Pr.) Jenerał Mena- 
brea jedzie dziś ztąd do Wiednia. Wszystkie tru­
dności między Austryą i Włochami już wyrówna­
ne; spodziewać się można znacznego zbliżenia się 
do siebie obu tych państw. Francya pracuje 
w Berlinie przeciw oddaniu armii saskiej pod 
dowództwo pruskie. Dyplomacya ftancuska w W ie­
dniu ma polecone sobie uzyskać akt odstąpienia 
Wenecyi Cesarzowi Napoleonowi, który dotąd nie 
był sporządzony.

P a r y ż  26 sierpnia. Wieczorny sobotni Siacie 
domaga się utworzenia z prowincyj nadreńskich 
jaństwa uiemieckiego neutralnego, od Prus nie­

zawisłego.
P a r y ż  26 sierpnia. Monitor p isze: Cesarz oglą­

dał wczoraj roboty około Sekwany pod Surćnes 
zatrzymał się dłużej wśród robotników, którzy 

go okrzykami powitali.
P e t e r s b u r g  25 sierpnia w nocy. Na uczcie 

danej w klubie „wzajemnej pomocy" na cześć po 
selstwa amerykańskiego (nie jest to poselstwo, bo 
nie od rządu wysłane, lecz delegacya. Red.) nad­
zwyczajny poseł Fox (tj. wysłannik delegacyi) 
odpowiedział na toast dlań wzniesiony w tych 
słowach: „Pomoc wzajemna," godło towarzystwa 
musi również być godłem związków między Ro- 
syą i Ameryką. Ameryka zawsze jest gotową po­
dać Rosyi rękę. °  ^ r

P e t e r s b u r g  26 sierpnia. Moskowskija Wiedo- 
mosti z soboty przynoszą doniesienia z Irkucka o 
powstaniu polakiem. Według nich, u przytrzyma­
nego Dąbrowskiego, tak zwanego szefa sztabu le­
gii sybirskiej, znaleziono plakaty rewolucyjne i 
korespondeneye (plakaty na Syberyi ?!). Powstań-

\ł ii 26 sierpnia.

— r. Traktat pokoju dziś został ratyfikowanym, 
a jutro odesłanym zostanie do Pragi, gdzie nastą­
pi wymiana z ratyfikacyą pokoju, przesłaną do 
Berlina i ztamtąd następnie napowrót odesłaną.

Cesarzowa mexykańska oczekiwaną jest w tych 
dniach w Miramare; sądzą, iż zatrzyma się tu 
przez czas dłuższy, oczekując powrotu swego m ał­
żonka, który niechybnie rychło nastąpi. W Pary­
żu przedstawienia Cesarzowej znajdowały chętne 
ucho, ilekroć szło o kwestye pieniężne; atoli nie­
ugiętym był Cesarz Napoleon w kwestyi stano­
wczej, to jest w kwestyi dłuższego pobytu wojsk 
francuskich w Mexyku. Cesarz oświadczył kate­
gorycznie , iż zobowiązania podjęte wobec Sta­
nów Zjednoczonych krępują mu ręce, że zatem 
wojsk swoich dłużej w Mexyku pozostawić nie 
może bez narażenia się na wojnę ze Stanami Zje- 
dnoczonemi. Te słowa Cesarza Napoleona nie 
były tylko prostą wymówką: sam słyszałem w tych 
dniach z ust pewnego dyplomaty am erykańskie­
go, iż naruszenie zobowiązań Francyi p. Seward 
uważałby za casus belli.

Stan zdrowia Cesarza Napoleona polepsza się: 
Nelaton zapowiada rychły powrót sił. Do Biarritz 
atoli nie uda się już Cesarz; jedzie tam tylko Ce­
sarzowa z synem.

Dochodzą nas z Wiednia z wiarogodnego źró­
dła zapewnienia, iż między hr. Belcredim a hr. Ju ­
liuszem Andra88y i bar. Lonyay toczą się narady 
pod względem uorganizowania monarchii na pod­
stawie dualistycznej; wszelako w takich tylko roz­
miarach zasada ta przyjętą została w projekcie 
ministra, iżby przez to jedność polityczna monar­
chii zupełnie zachowaną została; dla tego te in- 
teresa, które tyczą się organizacyi Węgier, armii 
i długu publicznego, były przedmiotem tych na­
rad. Hr. Belcredi postawił swoje warunki, jakoby 
ultimatum; gdyby zaś Węgrzy umieli uzyskać coś 
więcej, on w takim razie gotów się usunąć. PP. 
Andrassy i Lonyay nie dali stanowczej odpowie­
dzi, lecz poprzednio zasiągną zdania swoich ro­
daków rej w kraju wiodących. Z tego więc już 
wynika, że pogłoski o przesileniu ministeryalnem 
są przedwczesne, bo rzecz ta pociągnie się je ­
szcze najmniej parę tygodni, zanim na jedną lub 
drugą rozstrzygnie się stronę.

Z tego również powodu wstrzymaną jest nomi- 
nacya hr. Gołuchowskiego na Namiestnika. Hr. 
Belcredi nie chce mu bowiem utrudniać położenia 
w przypadku, gdyby sam ustąpił, jak  również hr. 
Gołuchowski nie chce się wiązać, nie wiedząc je­
szcze, czy w razie zmiany ministerstwa, znalazłby 
się w zgodzie z temi żywiołami, któreby wtedy 
wzięły w rękę ster państwa.

Korespondent nasz wiedeński pisze, że sejmy 
krajów koronnych mają być zwołane w drugiej 
jołowie września, i podaje normy i przeznaczenie 

tego zwołania, jakoby w celu wygotowania usta­
wy wyborczej do Rady szczuplejszej, co też po­
wtarza N. f r .  Presse. Wybory te byłyby bezpo­
średnie. Wypadłby w nich jeden deputowany na 
80,000 mieszkańców, co dałoby na Galicyę 56ciu 
deputowanych, gdy w poprzedniej Radzie państwa 
było ich 36. Zdaje nam s ię , że doniesienie o sej­
mach jest przedwczesne. Wprzódy musi bowiem 
nastąpić rozstrzygnięcie kwestyi węgierskiej, a za­
tem 8ystemat urządzenia stosunków głównego kra­
ju koronnego.

Bundestag niemiecki urzędujący na teraz w 
Augsburgu, rozwiązał się ostatecznie 24 sierpnia, 
i było to ostatnie jego posiedzenie z niewielu re­
prezentantów złożone. Pierwsze posiedzenie Bun­
destagu odbyło się d. 5 listopada 1816. Niedozwo- 
’ono mu przeto doczekać się 5 0 -letniego jubileu­
szu.

Król Pruski przyjmował 25go b. m. księcia 
euchtenberskiego przybyłego z Petersburga. 
Podobnie jak Nordd. dllg. Ztg, również Stoats 

anzeiger skarcił Gazetę Krzyżową za jej ponie­
wieranie Włochami, sprzymierzeńcem Prus.

Król przyjąwszy deputacyę sejmową, która mu 
złożyła adres Izby, rzekł: że cieszy się z niemal 
jednogłośnie przyjętego adresu , bo to odpowiada 
myśli jedności ludu. Słusznie Izba składa podzię­
kowanie swoje Wszechmocnemu; bez jego przy­
czynienia się byłyby niepodobnemi zwycięstwa, 
jakich świat prawie nie zaznał, ale i koronie na­
leży się podziękować. Król sam dziękował Bo­
gu, że go w późnym wieku wybrał do wykona­
nia tak wielkiego dzieła prez Prusy i dla Prus, 
skoro zmuszony był dobyć oręża. Zalety reor- 
ganizacyi teraz dopiero będą uznane. Rząd nigdy 
nie zaprzeczał Izbie prawa budżetowego. Żąda 
nie absolutoryum postawione było i dawniej w tej 
m yśli, ale niestety nie znalazła się wtedy jedność. 
Konstytucya tego przypadku ‘nie przewiduje. 
Gdyby się to jeszcze powtórzyło, król byłby zmu 
szony znowu tak sobie postąpić, jak to uczynił. 
Spodziewa się jednakże, że po takim adresie już się 
to nie powtórzy. Koniec adresu mieści w sobie 
wszystko to, czego sobie król życzy.

W Paryżu utrzymuje się mniemanie, że gabi­
net angielski zaprojektował wspólne pośrednictwo 
Anglii i Francyi w sprawie zakończenia wojny 
między Brazylią a Paragwają.

Według M. Heralda w Nowym Jorku wycho­
dzącego, Cesarz Maksymilian powróci wkrótce 
do Europy; z drugiej zaś strony donoszą, że mar­
szałek Bazaine oparłby się choćby nawet siłą 
zamiarowi odjazdu Cesarza. Według telegramu 
z San Francisco z d. 1? sierpnia, osoby przyby­
łe tam z Tepic i Acapulco zapewniają, że Hasca- 
do przeszedł z wojskiem swojem na stronę repu­
blikanów.

Według doniesienia z Szangai z d. 25 lipca, na 
półwyspie Korei zamordowano dwóch francuskich 
biskupów i siedmiu księży. W Japonii wybuchła 
wojna domowa między Dajmiami.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA 
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CZAS z W torku 28 Sierpnia 1866.

i okoliczności spowodowały 
■ z posady Inspektora Ad-

Naczelnika roga-

tosunki 
lET"*© mię -
minietracyi akcyzowej 
tek ustąpić.

O czem szan. Publiczność, z tem za­
wezwaniem zawiadamiam — by się odtąd 
do mnie, w interesach tę Administracyę 
obchodzących, nie odnoszono.

Kraków 23go Sierpnia 1866.
(1049-2) f t  ich Borowski.

<'H Ł .7 ^ Ł 7 ’ Nrze "Czasu* wyczy- 
1 ® / MW tałem , że dnia 21 Sierpnia 

rb. przybył do Krakowa i zajechał do 
hotelu Pollera.- hr. Komar Henryk, wł. 
dóbr z Galicyi.

Gdy oprócz mnie, ile mi wiadomo, nie 
ma w Galicyi innego Henryka Komara, 
a tem mniej hrabiego; niniejszem oznaj­
miam, iż w miesiącu Sierpniu t. r. ani 
w Krakowie byłem, ani do hotelu Pollera 
nie zajeżdżałem.

Ostrów dnia 23 Sierpnia 1866.
("1051) H enryk K om ar.

Otrzymawszy od W. ck. Komisyi e- 
dukacyjnej upoważnienie do otwar­

cia Z akładu naukow o- w ycho­
w aw czego żeń sk iego  w Nowym  
Sączu , uwiadamiam niniejszem szano­
wnych Rodziców i Opiekunów, iż z dniem 
lym  Września r. b.; nauki rozpoczynam, 
a dla wprawy panien w języku francus­
kim sprowadziłam z G e n e w y  m ł o d ą  
F r a n c u z k ę .  Życzący sobie umieścić 
panienki raczą wcześniej zgłosić się do 
mnie. (1050)

Nowy Sącz dnia 25 Sierpnia 1866.
Teodora T rzetrzew ińska .

ZAKŁAD NAUKOWY
Teresy W entz  we Lwowie,

podaje sposobność młodym pannom na­
bycia wszelkich! do zupełnego wykształ­
cenia potrzebnych nauk i jak  najstaran­
niejszego wychowania. Długoletnie do­
świadczenie i świetne rezultaty w tym za­
wodzie, służą za gwarancyę. Kurs zaczy­
na się z dniem 1 Września we Lwowie, 
plac §w. Ducha pod L . 42. (1053-1-3)

W cZakładzie moim wy­
chowawczo- naukowym 

dla panien zaczyna się w y k ł a d  n a u k  
dnia 15 W rześnia r. b., 

o czem szanownych Rodziców i Opie­
kunów zawiadamiam.

T eokadya Cerchotva. 
(1054-1-2) Ulica Sw. Jana N. 463/2&4-

ir lo n tn \A / publicznych
O l U U u l  IIU Wj  uczęszających, przyj­
muje się na stół i mieszkanie pod bar­
dzo umiarkowanemi warunkami przy u- 
licy Szewskiej pod L. 216 pierwsze pię­
tro. —  Wiadomość tamie. (io s5- i-3)T

Na npTirripl p r l w a 1 n y’. udzielaivllCtLILZrjf L IC I nauki do szkół wyższych 
i niższych realnych, poszukuje umieszcze­
nia. — Bliższa wiadomość pocztą Zbaraż 
w Pieńkowcach. (1051-1-4)

Nr. 1 D. K. 0.

JT

KASA OSZCZĘDNOŚCI
założona przez Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie,

o t w a r t ą  z o s t a j e  d n i a  t  W r z e ś n i a  I ) .  r .

Czynności tejże Kasy załatwiane będą każdodziennie, z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych,

od godxiny x rana do godxiny I*j  po południu .
Najmniejsza wkładka, jaka do Kasy Oszczędności wniesioną być może, wynosi 2 5  C C ll tO W .

U ^ ^ “Bióro Kasy Oszczędności mieści się w domu, gdzie Dyrekcya Towarzystwa Ogniowego, 
przy Kleparzu, pod L. 124.

Kraków dnia 22 Sierpnia 1866 r.
(1021-2-6) Dyrekcya.

U . W o d z i c k i .  MM. S e f e d y ń s k i .

Drożdże prasowane
fabryki p. M a u t  n e r a  w W iedniu, 

które aż nadto znane jako n a j l e p s z e  
w całem państwie Austryackiem, nad­
chodzą co dzień ś w i e ż e  do Handlu 
J a n a  N agła, przy ulicy Szewskiej 
w Krakowie. [(i02s-i 3)

NK/NK7 ■  I W  ./m. •

Handel Herbaty
J u l i u s z a  Adama  

w e Lwowie,
w Rynku pod L. 64,

poleca

HERBATĘ

O d zn aczo n a  5  « A fa M e d a la m i zasługi

za d o sk o n a -T p fło ść  wyrobu
C. k. nadworna Fabryka Obnwia 

L.HAHNA
G łów ny 

S K Ł  A D :
S tad t,

HKllner- 
hofgaase 

  Mr 1. _
Ma na składzie i w tym roku, tak jak dotąd, naj­
nowsze, najwięcej eleganckie, nietylko co do 
kształtu, ale i rodzaju obuwie, dla mężczyzn, dam 

i dzieci w najbogatszym wyborze. 
|J^~Zaręczenie dokładności wyrobu daje Za­

kład, który* powtórnie na wystawach świata prze­
mysłowych i gospodarczych, medalami zasługi za 
doskonałość, gatunek i szczególną taniość wyro­
bu, odznaczony został.

D l a  M ę ż c z y z n : (Z a  parę) zh- kr.
Kamaszki sznurowane z letniej skórki . . 3 20
Mogunckie cielęce kamaszki ■..........................4 20

dto z podwójną podeszwą . . . .  4 80 
Kozłowe )  na lato i dla cierpią-. 4 20
Cielęce kamaszki )  cych na nogijpolecane 4 80 
Salonowe lakierowane kamaszki rękawicz-

nicką skórą obłożone..............................5
Lakierowane z rosyjskiego juchtu z po­

dwójną podeszwą.................................. 5
dto ze sznur, kapami korko.-angiel. 6 

Czarne juchty z podwójną podeszwą . . .  4
Cielęce ze sztylpami..........................................6
Juchtowe do kolan wys., z podw. podeszwą 7
Angielskie górskie trzew ik i..........................7
Papenheimskie buty do polowania i do

podróży, o d ........................................16
Pantofle o d ....................................................—
Kamaszki dla chłopców o d ............................2

D l a  D a m : (Para)
Wełniane prunelowe k a m a s z k i.................. 1

dto do sznurowania.............................. 1
dto z elastycznemi wkładkami. . .  2

Skórzane do sznurow ania..............................2
dto z gum ą..............................................2

Prunelowe z roze tkam i..................................3
Ze skóry rękawn. z korkami lakier, i gumą 3
Popielate letnie kam aszki.............................. 1
Popielate ang. wysokie letnie kamaszki . 2 

- Modne wysokie łydkowe kamaszki . . . .  3 
Nazwy „Córki pułku* kamaszki najnow-

stego g a tu n k u ..................................... 5 50
A m azońskie......................................................6 —
1 rzewiki do tańca białe lub czarne . . . .  1 20
Trzewiki r a n n e ..............................................— 80

dto gum ow e............................................1
Kamaszki dziec inne.....................................  — 80

jV Jt. Za parę korków dla dam rachuje się po 
30 cent. za parę (Rahmsohlen) po 80 cent.

Oprócz tu wyszczególnionych, jest w zapasie 
wiele set gatunków porządnego, z różnych naj­
lepszych materyj i skór wykonanego obuwia dla 
mężczyzn, dam, dziewcząt i chłopców.

jg^-Obstalunki po przesłaniu dobrze wziętćj 
miary lub dogodnie leżącego obuwia, natych­
miast za pobraniem naleźytości pocztą wysyła- 
nemi będą.

g ^ N a p ra w y  wszelkiego rodzaju, prędko u- 
skuteczniają się. (985-6-13)T

Mapujący*hurtownie zyskają zniże­
nie cen.
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DRUKARNIA „CZASU"
W KRAKOWIE.

postawiona na stopie naj p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów, 

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich, i n ie­

m ieckich najnowszeg-o kroju,
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illnstrowanych, jak  i różnokolorowych,

posiadająca przy tem

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m iary  i d obroci z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy drnków.

i ch ińską
we wszelkich ś w i e ż y c h  i 
znano d o b r y c h  gatunkach. 
Zamo’wienia z prowincyi naj- 
dokładniój i ile możności za­
wsze w ten sam dzień się 

wypełnią.
Cenniki służą na żądanie. 

___________(1026-1 -13)T *____

•mm. irm. *H

Guwernantka posiadająca język 
polski, francuski, 

niemiecki i angielski, oraz muzykę, po­
szukuje umieszczenia. — Bliższa wiado­
mość przez listy frankowane pod adresem 
Ab. S z .  w Biórze anonsów pana Igna­
cego Hercoka we Lwowie. (1025-1-3)T

T p p l l l i i l r  ukończony, budowniczy i te- 
1 L I  l i l i i  A chnolog, upatentowany ba­

warski piwowar i gorzelnik pruski, tru ­
dniący się budowaniem i urządzeniem bro­
warów i gorzelń — który po powrocie z za ­
granicy zarządzał samoistnie teini tabry- 
kami w znakomitym i wielkim skarbie 
w kraju, i może się ze wszystkiego naj- 
chlubniejszemi wykazać świadectwami — 
poszukuje umieszczenia w tym zawodzie 
w Galicyi, Kongresówce, Poznaóskiem lub 
na Węgrzech. Posiada języki niemiecki i 
francuski.— A dres: Ak. Cz. w Biórze 
p. Ignacego Hercoka we Lwowie. 

___________  (1024-1-3)T________________

Biegelmeyer Ludwik,
pensyonowany ck. radca sekcyi we Lwo­
wie, przy ulicy Piekarskiej Nr. 4 4 6  4/ 4 

na drugiem piętrze, (1023) 
załatwia albo pojedynczo, albo za roczną 

ugodą pod warunkami umiarkowanemi 
interesa polityczne i podatko­
we w szelk iego  rodzaju, szcze­
góln ie serw itutów  i katastru  

gruntow ego się tyczących, 
za ustnem lub pisemnem zleceniem.

Promessy Losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia 1go Września 1866  r. nastąpi, po złr. 2 .5 0  ze stęplem

sprzedaje
Krakowie J ł i n  Mi arii.(1000-5-9) T W

Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w pomu p. barona Milieskiego).

I8 6 0
roku.

opiekę przywilejami na dworach cesarskich, królewskich i

D BP BORGHARDTA
arom atyczno-lekarskie

MYDŁO ZIOŁOWE.
Wyborny środek do w z m o c n i e n i a  skóry i utrzymania jej z d r o w o ,  nieza- 
przeczenie n a j l e p s z y  artykuł przeciw wszelkim nieczystościom skóry, również 

służyć może bardzo skutecznie do kąpieli wszelkiego rodzaju.

książęcych!

( oryginalnego )
i opieozęłowa- [
|l nego pude- ii

teczka
cent.

HAKTUNG'S

I&.OELjS'

MM‘n MMarłunga
Olejek z kory chinowej

Zarząd Drukarni „CZASU* ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste,
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU* naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku,
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze­
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak  i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (3414 bi-)

odwar z najlepszej kory chiny z balsamicznemi olejka- ^
mi, do z a k o n s e r w o w a n i a  i u p i ę k s z e n i a  włosów:

(w opieczętowanych flaszeczkach po 85 centów). ’

D” HARTUNGA POMADA ZIOŁOWA ®
wyrobiona z wzbudzających i pożywnych soków i przydatników roślinnych, do 
w z b u d z e n i a  i o ż y w i e n i a  p o r o s t u  w ł o s ó w ;  (w opieczętowanych słoikach

po 85 centów).
B^F ' Wyłączna sprzedaż po stałych cenach fa'rycznych dla miasta KRAKOWA u p. J o z e f a  
B a r t l a ; również utrzympją artykuły te: W B iałej pp. Józef Berger i Leopold Schwan- 
zer, — w Brodach p. Ewa Kornleld i p. Franciszek Gomoliński aptek. — w Brzeżanarli 
p. B. Fadenhecht, — w Buczaczn pp. Kodrębski et. Kercel, — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski, — w Cxerniowcach pp. Ign. Schnirch i Józef Różański, — w Czortkowle 
p. Mojżesz Frankel, — w Drohobyczy p. J. Rosenheim, — w (worlicach p. Walery Ro- 
gawski apt., — w ł.ródkn p. Tomaszewski apt., — w Grybowie p. Alojzy Muszyński, — 
w Jarosław iu p. Rohm apt., — w Jassach p. Mi. hił Neumann, — w Maliszu p. Sta­
nisław Ilildeórandt apt — w Mentach p. G. S treya, — w Hołomyi p. Joal Al lerstein, — 
w Hopyczyticach p. X. Wierzchowski apt., — we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et 
Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p. A. Berliner aptek, 
(przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolaseh, — Ińsku pan Robert Barański apt., — w Manaate - 
rzyakacli p. J. L'pschiitz, — w HEikulińcach p. Stanisław Miedlicki »pt. , — w Myśle­
nicach p. F. Sendler, — w Nowym-Targu p. Karol Lanr, — w \owyni Sączu pan 
Ignacy Garan, — w Przemyślu p. Edward Machalski, — w Przeworsku p. Felix Świ- 
talski apt., — w Radiowcach p. Karol Toichmann, — w Rzeszowie p. Ignacy Scheiter i 
8p., — w Sadogńrze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan Żarewicz, — w Samborze 
p. Antoni Kromer — w Sędziszowie p. Ji n Kownacki, — w Stryju p. J. Gtrman apt.,— 
w Skałacie p. Wład. Dietz, — w Sokalu p. A. W. Grot, — w Stanisławowie pan 
Ferd. Steeher apt. dawniij Tomanek, — w Serecie p. J. Dempniak, — w Tarnowie p. J. 
Jabn i p. Henryk Koy, — w Tarnopolu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz, — w Tut­
c e  p. A. Czyrniań«ki, — w Wadowicach p. F. Foltin, — _w Zaleszczykach p. Józef 
Kodrębski, — w Złoczowie pan Andrzej Gottwald, — w Żółkwi pan Resie, — Barbag 
w Żórawnie pan Władysław PostępsKi. T(645-6-)—112.

Zarząd państwa Wojnicz
uwiadamia panów gospodarzy, iż sprze­

daje do siewu:
Pszenicę b ia łą  F r a n k e n s t e i n ,  ko­

rzec po 10 złr. 50 cent.
P szen icę czerw oną S z k o c k ą ,  

korzec po 10 złr. 50 cent.
Oba gatunki, sprowadzone w roku ze­

szłym z zagranicy, odpowiedziały najzu­
pełniej oczekiwaniom tak pod względem 
plonu, jak  również co do wagi i doro- 
dności. Worek nowy kosztuje 60 ct., od­
stawa do kolei 10 cent.

W  temże Państwie wyrabiają się na 
sprzedaż

Rurki drenowe
z wybornej gliny, doskonale wypalone, 
od 1*/,” do 6” średnicy, po najumiarko- 
wańszych cenach. (1046-2-3)

Zamówienia przyjmuje i zaraz załatwia 
Zarząd Państwa Wojnicz, poczta Wojnicz.

s i r s

t £  §  — la  ®^  3  ( S u T l

/Styryjski sok ziołowy
(NF~<II» cierpiących na pierai'^Q

flaszka po 88 kr. w, a. 

E ngelhofera
ESENCYA M USZKUŁOW A 

I NERW OW A .
Flaszka po 1 zł. w. a.

Dra Krombholza
L I K I E R  Ż O Ł Ą D K O W I .

Flaszka po 50 kr. w. a.
Dra Brunna (411—siyr

STOMATICON (w oda do  u st).
Flaszka po 88 kr. w. a. 

m ają  zaw sze  n ie fa łsz o w an e  i w  n a jlep sze j jak o śc i n a  sk ła d z ie  w zap asie  
W K R A K O W IE J. Jahn. — We L W O W IE  Karol Schubuth i apt. Zyg. Rucker.

W B IA Ł E  Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski. — 
W CZKRNIOW CACH T. Zacharyasiewicz. — W R ZESZO W IE Schaitter. — 
W TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOW IE J. Jahn. — W W IELICZCE. 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka.

Świeże WINOGRONA
(Des raisins fraiches.)

Z najlepszych winnic Pesztu i Budy w najbardziej słodkich gatunkach, jakich 
tylko Węgry w tym rodzaju dostarczyć mogą, są już od dziś do końca Wrze­
śnia według niżej wyrażonych najtańszych cen od podpisanego do nabycia, i tak:
Mieszane, czerwone, białe, niebieskie, świeże winogrona 100 funt, w. w. 14 złr.
Delikatne białe, Honigler, dto dto 100 „ „ „ 16 „
Najdelikatniejsze, pachnące Muscat dto dto 100 „ „ „ 24 „

Ceny rozumieją się w austryackićj walucie w banknotach za gotową zapłatą 
naleźytości. — Złoto i srebro jako też insze gatunki monety przyjmowane będą 
po kursie, ale opłacone (franko) koszyki lub skrzynki na przesyłki winogron, 
rachowane po najt3szych cenach własnych kosztów.

(ioie-3) „M^óldessy hajos,
Samenhandler „zur Sonnenblume* in Pest, 

untere Donauzeile Nro l.B

Kurs papierów i  pieniędzy.

M r u k ó w  27 sierp,
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. - 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr, 
Rabie ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe aostr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyja 
Listy galio. nowe z k.

— — stare ,  
Oblig. indem. „ 
Ak.k. g. bez k. i dyw.

5] Metaliki.............
5 | Pożyczka naród. 
Akcye banku wied 

— — kred.
Losy 5} z r. 1860.
Srebro ....................
Londyn 10 font. szter. 
Dukat pojedynczy

ię  daję płacę

120 118
130 125
84 83

432 420
160 155
197 192
78 76

139 127
6 2u 6 5

10 60 10 30
10 70 10 40
69 — 67 —
73 — 70 —
67 - 65 50

208 203
176 171

złr. oent.
63 —
69 _

727
155 70
79 85

128 50
131 —

6 19

W i e d e ń  25 sierp.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
I/isty zastawne:

5 J Banku nar. losow. 
4} Galioyjskie. . .
5 j J Węgiersk. los. 
51 Boaen Cr. austr. 
Poiyeski loteryjne: 
Losy poi. z r. 1839 
_  1  _  1854
— _  _  I860
— — _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 ■/,•/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żędają płacę

56 _ 65 75
69 ŁO 69 --
61 25 60 75
78 — 77 —

82 — 80 —

67 50 67 —

— — 69 —

65 50 64 50
64 50 63 50
64 75 64 —

90 10 89 90
— ___ 67 —

80 60 80 —

102 50 101 50

147 146
73 ___ 72 —

80 — 79 70
71 70 71 50
18 — 16 —

118 50 118 —
112 — 110 —

82 50 82 -

36 21 _
24 — 23 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

— rz%dowćj tr .- a .
— zachodmćj o. El.
— Pardubiokićj .
— południowćj .
— Galioyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 801 
Kursa zagraniczne:

(t miMlgom,) 
Amstsr. 100 złh.\ g 7 
Augsg. 100 zł. nr V 7 
Berlin 100 ta l.. a  7 
Frankf. n.M. 100t o 6 
Hamb.100 mark. 9 8 
Londyn 10 fan. 210 
Paryż 100 frank. 2  4

żądają płacą

23 - 23 —
23 — 20 —
23 - 21 —
17 — 16 —
19 — 18 —
11 50 10 50
12 50 12 -

728 726 —
155 80 156 60
476 — 474 -

1645 1640
187 70 187 50
129 128 —
109 50 108 50
206 50 205 50
205 50 204 50
175 - 174 ~

110 - 109 75

110 25 110 -
98 - 97 50

132 — 131 -
53 50 53 26

Waluty-
Cesars. korony

— pół korony
— dukat na wt 

— obręcz:3?
Złoto oZ marco 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
Fryderyki . . - 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro . . . . . . .

— kupony . . .  
Talary zwięzkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

L w ó w  24 sierp. 

Dukat................  •
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

_  — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

iądąją płacą

18 — 17 90

6 21 6 19
6 21 6 19
6 18 6 16
10 52 10 52
_ — 17 -
11 10 11 —
10 85 10 75
13 20 |3  10
10 70 10 65

129 50 128 50
128 - 128 50
1,96 1 94
1 SbJ 1 94j

6 14 6 5
10 50 10 25

1 95 1 90
1 93 1 87

07 75 67 -
71 13 70 43
65 50 64 38
206 60 203 —

Wam. 25 sierp. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5J Pożyozka loteryjna

W r o s f .  25 sierp. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

LiBty zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

-  -  31%

P m ryA 25  sierp. 
Renta 3V, .

I io n d y n 2 5  sierp. 
Konsole..................

żędaję płacę

_ 6 60
84 50
83 80 __ _ _

— — 70
67 - 66 50
— — — 94J

76 75 — —

65 50 —  ___

110 60 110 —

78? 78'
741 741 

1 
1

61

69 25

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b 

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia 1*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do LwowO 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ran® 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed polu'

88j

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9 45 rano: 7.46 wieczór—z WrO' 

clawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;=z M y  
słowie i Szczakowy 6.31 wieczór;—ze Irwowa 2 >  
po południu: 6.11 r a no - z  Wieliczki 6.15 wieczńf 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; b.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Czcionkami Drukarni „ CZASU “ W, Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


